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DLA SPORTU i PODROŻY
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r FRBRYKfl CZEKOLADY Sp. z ogr. odp.
w WARSZAWIE, ul. WOLNOŚĆ 2.
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l ŻADAĆ WSZĘDZIE I

CZEKOLADA.
[  U K R Y .  
KARfflELKL
W A F L E .  ,_________ 2 ?

OKRYCIA
KOSTJUMY

SUKNIE
WYKWINTNE — SOLIDNE — TANIE

BR. UNKIEWICZ —  Hoża 54 m. 2, parter
teł. 121-71.

kołdry w a to w e  I puchowe, gotow e poduszki
oraz bieliznę pościelową poleca hurtow o i detalicznie 

MAGAZYN i WŁASNA PRACOWNIA

Jana Sierakowskiego
W arszawa, Nowy-Świat 10.

Filja Święto-Krzyska 17. Tel. 288-88 i 308-76.

„ N a  l e t n i s k a " .
Stoły, krzesła, tabore ty , łóżka składane, leżaki, 

i kołdry letnie, m aterace, pledy, artykuły pod- 
! różne oraz wózki dziecięce po cenach umiarko- 
• wanych poleca

J. GURBIEL
Św iętokrzyska 1./3 przy Nowym Świecie tel. 148 01.

NA
R A T Y !

dla Pań i Panów 
Okrycia dam skie kostjum y 

Ubiory m ęskie

M a r k u s ,  Karmelicka 17 m. 6 ) w bramie 1 piętro.

O statn ie  modele.
WYKONANIE SOLIDNE

Najnowszy krój.
WYKWINTNE.

! OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNA, BLUZKI, BIELIZNA, TRY­
KOTAŻE, SZLAFROCZKI, UBRANIA dziecięce i dla uczącej 

się młodzieży na sezon p o l e c a :

EDWARD SZYSZKO
Marszałkowska 99, tel. 184-95. Własna pracownia.

MAGAZYN KRAWIECKI
PR . J A N I A K A

Wspólna 41, róg Marszałkowskiej, tel. 225 84, 
poleca gotowe ubiory męskie najnowszych fasonów. 
Zamówienia z własnych i powierzonych materjałów.

Punktualność w wykonaniu.
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

ZGRABNĄ FIGURĘ
„ ' Ł  „ALICJA” krucza .8  S 3 W 5 5 .
setów, pasów, biusthalferów, pasków, podwiązek, podpasek, 
poduszeczek higienicznych, pasów na ciąże. Najświeższe 
wiosenne fasony. Obstałunki, reparacje,- pranie, przeróbki.

*
Ceny przystępne. Wykończenie wykwintne.

które z pań chce mieć 
niech kupuje gorsety

$



Kostjum wizytowy.

NOWE KSIĄŻKI.
POLSKA SKŁADNICA POMOCY SZKOLNEJ

Pod redakcją dr. Jana Muszkowskiego 
na wzór wydań przedsiębiorstw lipskich 
ukazał się rocznik Polskiej składnicy po­
mocy szkolnej, w którym obok wykazu 
książek i narzędzi wzorów pomocniczych 
do nauczania, dano cały szereg artyku­
łów, streszczających zadania szkolnictwa. 
„O pomocach szkolnych“ napisał artykuł 
p. Jan Dąbkowicz, „o wydawaniu książek" 
p. J. Muszkowski, oraz „O nauczaniu ję­
zyka polskiego w szkole powszechnej 
p. Aleksandra Dargielowa. Pozatem ma­
my uwagi p. Leona Rygiera pt. „Pier­
wiastek piękna w czytankach dla szkół 
powszechnych". „O nauczaniu początko- 
wem rachunków" pisze p. Anna Oderfel- 
dówna. Kwestję „ilustrowania książek dla 
dzieci i młodzieży" porusza p. Witold 
Rożen. O książce dla dziecka zamieścił re­
fleksje swoje p. Janusz Korczak, autor 
znakomitych prac, jak „Bobo", „Moski 
i Srule".

Sprawę „popularyzacji historji" oma­
wia p. Natalja Gąsiorowska. Następnie 
znajdujemy artykuły: p. Edwarda Mali­
szewskiego „Wydawnictwa odczytów po­
pularnych", Janiny Wuttkowej „Wyciecz­
ki szkolne'4, Franciszka Eychorna, „Sprzęt 
szkolny" oraz Kazimierza Jabłowskiego 
„Organizacja pracy biurowej a nowocze­
sne urządzenia biurowe".

Rocznik ten jest pod względem po­
ziomu opracowania tego rodzaju materja- 
łu dobrym zwiastunem dla naszego księ­
garstwa. Pokazuje on europejski sposób 
traktowania przedsiębiorstwa wydawni­
czego. Przyczynia się wielce do informa­
c j i  zainteresowanych stron przedmiotem

ak i sposobem wykonania.

Suknie na sezon letni.

Spacerowy kostjum wieczorowy.

WOJSKO w KARYKATURZE.
P. Jerzy Szwaj cer (Joter) znany ka­

rykaturzysta jest niezmordowany w wy­
najdywaniu sobie materjału do swoich 
rysunków, wyśmiewających się ze swoich 
bliźnich. Jego karykatury obeszły już 
Sejm, Radę Miejską, różno korporacje na­
ukowe, sędziowskie, adwokackie. Teraz 
wziął sobie na oko wojsko. Wydał album 
pt.: „Wojsko w karykaturze", gdzie znaj­
dujemy podobizny wszystkikh wybitniej­
szych oficerów i wodzów. Album to za- 

ewne będzie miało powodzenie. Rysunki 
owiem Jotesa nie są złośliwo. Nie drwi 

on ze swoich modeli. Co najwyżej śmieje 
się. Śmiech jogo jest młodzieńczy Chwy­
ta tylko jasne, wesołe rysy karykaturo- 
wanej postaci. Często nawet w jego ka­
rykaturze nie jeden człowiek bywa uszla­
chetniony. Taka jest już jego karykatura. 
Rozbraja swoją poczciwą i młodzieńczą 
broszurą. Obecnie wydane album nosi 
jeszcze podtytuł: Ser ja St. (Gabinet Mini­
stra Spraw Wojskowych, Sztab generalny, 
Komisja weryfikacyjna). Sądząc z tego 
podtytułu należy się spodziewać, iż nie­
zadługo ujrzymy dalsze albumy naszego
„wojska w karykaturze".

Fason spacerowy.

„NIEBIESKIE MIGDAŁY"
Wytworną zabawą pióra są wiersze 

p. Marji z Kossaków Pawlikowskiej, wy­
dane obecnie pt. „Niebieskie Migdały“. 
Świadczą one o dużej kulturze umysło­
wej. Wskazują, iż autorka pragnie za 
wszelką cenę uniknąć banalności. Stać 
ją  na całą gamę wdzięcznych słów, zgrab­
nych zwrotów, ładnie widzianych obrazów. 
Wiersze te często godne są podziwu. Nie 
chwytają one jednak podkładów senty­
mentów. Unikają zwierzeń. Lękają się 
liryzmu. Nawet wtedy, gdy poetka maluje 
wzruszenia swoje, jest powściągliwą. Nie 
można tego powiedzieć, gdy chodzi o inny 
rodzaj literackiej metamorfozy. P. Pawli­
kowska jest odważna, jak każda intelle- 
ktualistka. Słowo jest przecież tylko sło­
wem, a więc może powiedzieć tego ro­
dzaju artystyczny... paradoks o „Wielkim 
Marani ba":

„Jest słodki jak banany 
i jak ogier gorący,

jak mgły leśne rozwiany 
i jak róża pachnący,

jako indyk wyniosły, 
jako tygrys okrutny,

jako słoń mądry i rosły 
i jak twe oczy smutny*.

Wiersz ten jest świadectwem... intelle- 
ktualizmu. Może wzbudzić zastrzeżenia 
tak co do formy, jak i treści. Nie o to 
jednak chodzi. P. Marja z Kossaków Pa­
wlikowska utwory swoje traktuje, jako 
wytworną zabawę pióra. I z tej racji wła­
śnie jej „Niebieskie migdały" mogą wzbu­
dzić zaciekawienie.
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Precz z wstydliwością
Każdy lekarz Ci powie, że codziennie pun­
k tualne odw iedzanie W. C. jest podstaw a 
zdrow ia. Chcesz je utrzym ać zażyj rano 
Puryfig. W każdej ap tece  lub składzie apt. 
otrzym asz- Będziesz dokładny jak zegarek. 

------

„FRANCE-POLOGNE” .
W roku 1919, gdy dyplomaci 

europejscy układali mozolnie trak­
tat W ersalski, będący dziś przed­
miotem tylu sporów i obrad euro­
pejskich, azjatyckich i amerykań­
skich mężów stanu, grono ludzi 
dobrej woli ze strony polskiej 
i francuskiej założyło dla ułatwie­
nia porozumienia się i wspólnego 
poznania Stowarzyszenie „France- 
Pologne“ (Francja-Polska). Na cze­
le Stowarzyszenia stanęło odrazu 
sporo wybitnych osobistości pol­
skich i francuskich, a między człon­
kami jego znalazło się dużo polo- 
nofilów francuskich i frankofilów 
polskich. Wspomnieć należy prze- 
dewszystkiem nazwiska braci Le- 
blond, starych przyjaciół Polski, 
Paul Cazin’a, wybitnego literata 
francuskiego i najlepszego we F ran­
cji znawcy języka naszego i literatu­
ry, Edwarda Gauche’a, gorącego 
czciciela Szopena i doskonałego 
znawcy muzyki polskiej, pana Bien- 
aime, wybitnego publicysty pa­
ryskiego, pana Jerzego Mónabrea, 
znanego pisarza francuskiego, pana 
Aleksandra Merlot, młodego, lecz 
szeroko znanego i cenionego eko­
nomisty paryskiego i wielu, wielu 
innych.

Ze strony polskiej stanęli p. Ka­
zimierz Woźnicki, znany i wysoko 
ceniony w Paryżu, gdzie od 1900 r. 
wytrwale stał na placówce pol­
skiej, informując zagranicę o spra­
wach polskich i niedoli w trzech 
zaborach, wybitny dyplomata pol­
ski p. Józef Wielowieyski, obecny 
radca Poselstwa Polskiego w Pa­
ryżu, znany literat i tłomacz Sien­
kiewicza, pan Kozakiewicz, wy­
kwintny krytyk literacki, współ­
pracownik wielu pism francuskich, 
p. Zygmunt Lubicz-Zaleski, oraz 
znany dziennikarz p. Kleczkowski.

Młode Stowarzyszenie zabrało 
się energicznie do pracy, urządza­
jąc obchody polskich uroczystości, 
odczyty w Paryżu i na prowincji, 
wystawy malarzy polskich, w y­
cieczki dla uczniów polskich, ba­
wiących we Francji, oraz całą 
serję manifestacji polskich zarówno 
w Paryżu, jak na prowincji, ma­
jących na celu zapoznanie ogółu 
francuskiego ze sztuką polską, ze 
stanem duchowym i ekonomicz­
nym wolnej Polski i wzmocnić 
oraz utwierdzić sympatje polono- 
filskie we Francji.

Paryżanie i kolonja polska 
w Paryżu widzą niestrudzonych 
członków „France-Pologne", pra­
cujących gorliwie dla swojej spra­
wy. Niedawno na cmentarzu 
w Montmorency pan Menabrea 
w imieniu Stowarzyszenia wspom­
niał wymownie zmarłych powstań­
ców z 1830 i 1863 roku. Byli rów ­
nież w pracowni znakomitego 
artysty - rzeźbiarza francuskiego, 
Bourdelle’a, gdzie przewodniczą 
oni zorganizowanej ich staraniem 
wycieczce uczniów polskich; na 
prześlicznym obchodzie 3-go maja, 
również urządzonym przez nich 
w Sorbonie; na „Foire de Paris" 
(Jarmarku Paryskim), gdzie pan 
Aleksander Merlot, członek Izby 
Handlowej Francusko - Polskiej 
i „France-Pologne“, w urządzonym 
staraniem tych dwuch instytucji 
„stand’zie“ lwowskim objaśnia Pa- 
ryźanom, czem jest przemysł i han­
del polski; nareszcie u grobu Szo­
pena. gdzie doroczna pielgrzymka, 
urządzona staraniem pana Edwar­
da Gauche’a, budzi żywe zaintere­
sowanie w prasie paryskiej.

Obok „France - Pologne" po- 
wstaje jednocześnie Izba Handlowa 
Francusko Polska, mająca na celu
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ułatwianie stosunków handlowych 
pomiędzy Polską a Francją.

Działalność jej odmienna jest 
nieco od działalności „France- 
Pologne", lecz niemniej intensy­
wna. Obie instytucje dopełniają 
się wzajemnie. Jej to zabiegom 
zawdzięczały Targi Wschodnie we 
Lwowie i Jarmark w Poznaniu 
napływ cudzoziemskich kupców 
i przemysłowców. Izba Handlowa 
Francusko-Polska krząta się obec­
nie gorliwie, aby zapewnić współ­
udział przemysłowców francuskich 
w jesiennych tegorocznych Tar­
gach Wschodnich we Lwowie.

Na czele obu tych pożytecz­
nych instytucji stoi senator Nou­
lens, były ambasador francuski 
w Petersburgu, zajmujący się od- 
dawna z źywem zajęciem sprawa­
mi polskiemi. Niezmiernie ener­
giczny i czynny, znający dosko­
nale międzynarodowe stosunki 
handlowe, senator Noulens jest 
również dzięki swej wysokiej god­
ności naprawdę opatrznościowym 
szefem zarówno dla „France-Po- 
logne“, jak i dla Francusko’Polskiej 
Izby Handlowej. Każde też przed­
sięwzięcie, mające na celu zbliże­
nie obu narodów, może liczyć na 
jego pomoc i poparcie.

P. Kazimierz Woźnicki.

Przyjechawszy do Paryża 
w r. 1900, p. Kazimierz Woźnicki 
był tu przez długie lata istnym 
„vox clamantis in deserto*. Jemu 
zawdzięczaliśmy wtedy wydawni­
ctwa i ankiety „Agencji Prasy. 
Polskiej “ w Paryżu, tak głośne 
podczas procesu Wrześni, on rów­
nież stale, dyskretnie i zręcznie 
informował prasę francuską o spra­
wach polskich. Przy pierwszych 
hasłach formowania Komitetów 
polskich, a później Komitetu Na­
rodowego, p. Woźnicki wszędzie 
i zawsze, nie wchodząc w żadne 
różnice partyjne, był pomocny 
wszystkim, którzy mieli rzeczywi­
ście na celu propagandę polską 
i dobro kraju.

Dzięki swej wielkiej erudycji— 
posiada on jedną z najpiękniej­
szych bibljotek prywatnych, bardzo 
sumiennie i z wielkim smakiem 
literackim dobraną — i doskonałej 
znajomości zarówno kwestji pol­
skich, jak francuskich, p. Woź­
nicki położył wówczas nieocenio­
ne zasługi. Wiele dzieł podpisa­
nych innemi nazwiskami było 
natchnionych i dokumentowanych 

rzez niego, w wielu wątpliwych 
westjach literackich zwracano się 

do niego, i dobrze znany jest w Pa­
ryżu zarówno w kołach literackich
francuskich, jak polskich.

P . K a z im ie rz  W o ź n ic k i,  S e k r e ta r z  L e g ^ c j i ,  
A t ta c h ó  L e g a c j i  d o ls k ie j  w  P a ry ż u . P r z e d ­
s ta w ic ie l  P o s e ls tw a  P o ls k ie g o  w  S to w a r z y ­

s z e n iu  .F r a n c e - P o lo g n e - .

Obecnie pan Woźnicki jest 
członkiem „France-Pologne“ z ra­
mienia Rządu Polskiego i stanowi 
jakgdyby łącznik pomiędzy Posel­
stwem Polskiem w Paryżu a Sto­
warzyszeniem „France - Pologne", 
gdzie również nie szczędzi pracy 
ani zabiegów, gdy chodzi o sprawę 
propagandy polskiej. Wziął też 
czynny udział w urządzeniu ostat­
niej uroczystości polskiej w Sor­
bonie w dniu 3-im maja r. b., 
w uroczystości pod każdym wzglę­
dem świetnie udanej.

P. Andrzej Menabrea.

Bardzo energicznie krząta się 
i p. Andrzej Menabrea. W zacisz­
nym, ładnym lokalu „France-Po- 
logne", przy rue de Poitiers, w ele­
ganckiej dzielnicy, tuż obok Quai 
d’Orsay i arystokratycznej rue 
de Lille, przyjmuje mnie uprzej- 
mnie p. Andrzej Menabrea, sekre­
tarz generalny stów. „France- 
Pologne, znany mi z 1919 roku, 
gdy nosząc mundur wojskowy,

P . A n d r z e j M ó n a b r ó * ,  S e k r e ta r z  g e n e r a l­
ny S to w a r z y s z e n ia  , ,F r a n c e - P o lo g n e “ , D y ­
r e k to r  S y n d y k a tu  In ic ja ty w y  w  P a ry ż u . P i­

s a rz  i d z ie n n ik a rz  f r a n c u s k i .

jeszcze przed demobilizacją, brał 
żywy udział w zorganizowaniu 
Stowarzyszenia.

Rodem z Sabaudji, niegdyś 
wolnego księstwa, a dziś celu wy­
cieczek międzynarodowych tury­
stów, p. Menebrea może dlatego 
zajmował się żywo kwestją tury­
styki we Francji, a oprócz tego 
życiem społecznem w różnych 
prowincjach Francji. Rezultatem 
tych badań były studja z historji 
i życia Lotaryngji, ogłoszone jesz­
cze przed wojną. W tymże czasie 
wygłosił kilka konferencji o budo­
wie i planach nowoczesnych miast 
oraz wydał kilka specjalnych bro­
szur na ten sam temat. Również 
przed wybuchem wojny jeszcze 
należał p. Menabrća do „Comite 
France-Polonais" (Komitetu Fran­
cusko-Polskiego).

Rok 1914 położył chwilowo 
kres tej działalności. Ranny pod 
Verdun, p. Menabrea pozostaje 
jednak na służbie czynnej aż do 
chwili demobilizacji. Mimo to 
w r. 1919 bierze żywy udział 
w zorganizowaniu Stowarzyszenia 
„France-Pologne“ i jego ustaw, a po 
demobilizacji prawie zupełnie po­
święca się tej instytucji, nie prze­
stając wszakże współpracować 
w kilku pismach paryskich, jak 
„La Vie“, „Le Matin“ „L’Echo de 
Paris" etc. Oprócz ogólnego se- 
kretarjatu ,France-Pologneu p. Me­
nabrea zajmuje się również kwe- 
stjami propagandy, jak organizowa­
niem obchodów, odczytów i przed­
stawień zarówno w Paryżu, jak 
na prowincji.

P. Bronisław Kozakiewicz.

Do grona zaufanych działaczy 
należy i . p. Bronisław Kozakie­
wicz.

Prawie natychmiast po ukoń­
czeniu studjów p. Kozakiewicz 
został sekretarzem osobistym • se­
natora hrabiego Chambre, zajmu­
jącego się żywo literaturą zagra­
niczną.

,,Wtenczas, mówi p. Kozakie­
wicz, tłomacząc mu ustnie utwory 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasiń­
skiego, powziąłem zamiar tłoma- 
czenia na język francuski polskich 
autorów. Po śmierci hrabiego 
Chambre, będąc zupełnie niezależ­
nym, zabrałem się do tłomaczenia 
dzieł Sienkiewicza, Prusa i Siero­
szewskiego. Jakie miały powodze­
nie we Francji, o tern mówić nie 
potrzebuję. Czytano je chętnie, 
grano nawet na scenie. Później 
wydałem także 15 tomów tłoma-
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.France-Pologne".

P ie lg rz y m k a  na  g ró b  F ry d e ry k a  S z o p e n a , u rz ą d z o n ®  s ta ra n ie m  -F ra n c e -P o lo g n e " ,  a g łó w n ie  p a n a  E d w a rd a  G a u c h e .
(p a ź d z ie rn ik  1921 r j .  ho t. M. k o i Paris.

czeń Wells’a, ale to już nie ma nic 
wspólnego z polską propagandą".

P. Kozakiewicz jest szefem se- 
kretarjatu we „France-Pologne", 
do której wstąpił wkrótce po jej 
założeniu. Specjalnością jego jest 
polska propaganda artystyczna we 
Francji, jak wystawy malarskie, 
przedstawienia i t. d. Niedawno 
dzięki jednej z takich wystaw, 
urządzonych jego staraniem w lo­
kalu „France-Pologne", rząd fran­
cuski nabył obraz znanego mala­
rza polskiego p. Czesława Zawa- 
dzińskiego „Dama z mufką".

Pan Kozakiewicz bierze rów­
nież udział wraz z p. Menabrea 
w urządzaniu obchodów, odczytów 
oraz przedstawień teatralnych 
zarówno w Paryżu, jak na pro­
wincji.

P. Edward Gaucfye.
Niewielka, szczupła postać, za­

wsze uprzejmie uśmiechnięta twarz 
i żywe oczy, patrzące bystro zza 
szkieł binokli, oto p. Edward 
Gauche, prezes „Towarzystwa 
Imienia Fryderyka Chopin’a“ w Pa­
ryżu i jeden z najczynniejszych 
członków „France-Pologne".

Jeśli komu, to temu cichemu, 
niestrudzonemu pracownikowi dla

sprawy sztuki polskiej we Fran­
cji należy się zarówno sympatja 
Polaków, jak owa dekoracja „Po­
lonia Restituta“, którą szafowano 
dla wielu mniej zasłużonych. Ale, 
p. Gauche jest Bretonem, a Bre- 
toni nie lubią reklamy i pustych 
słów, więc dewizą jego jest „czy­
nić i milczeć".

Z zawodu muzyk, gorący wiel­
biciel Szopena, już w r. 1910 za-

P . E d w a rd  G a u c h e , 'P re z e s  „ T o w a r z y s tw a  
im . F ry d e ry k a  C h o p in  a ^  w  P a r y ż u . J e d e n  
z  n a jc z y n n ie ls z y c h  c z ło n k ó w  S to w a r z y s z e ­

n ia  , ,F ra n c e -P o lo g n e “ .

kłada „Towarzystwo Imienia Fry­
deryka Szopena" odtąd stale 
czynne, choć nieraz z wielkiemi 
wysiłkami. Jeżeli przez lata wojny 
grób Szopena nie był zapuszczo­
ny, ani zapomniany, jeżeli co rok 
w październiku zbierała się tam 
gromadka wiernych, pisały o tern 
pisma, przypominali sobie Paryźa- 
nie, było to bezsprzecznie zasługą 
p. Gauche’a. On również pomy­
ślał o oczyszczeniu i odnowieniu 
pomnika i o położeniu tablicy pa­
miątkowej na domu przy Avenue 
d’Orleans, gdzie Szopen mieszkał 
przez czas dłuższy. W  uroczysto­
ści tej wzięli udział i Polacy z hra­
bią Zamoyskim na czele.

Podczas wojny pan Gauche wy­
głosił całą serję odczytów o Pol­
sce i w r. 1917 urządził wielki kon­
cert na korzyść żołnierzy polskich, 
nie przestając przytem zapozna­
wać stale Francuzów z muzyką 
polską. Odczyty wyżej wspomnia­
ne rozeszły się w 125 000 egzem­
plarzy.

Równe powodzenie miała książ­
ka pana Gauche’a o Fryderyku 
Szopenie, wydana powtórnie w ro­
ku zeszłym przez „Mercure de 
France". Trudno o bardziej su­
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mienną i drobiazgową biografję, 
pisaną z równym talentem. Zarzu- 
cićby jej można chyba... nadmiar 
pietyzmu. Obecnie pan Gauche 
przygotowuje nowe dzieło, oparte 
na świeżo odkrytych dokumentach, 
„Wśród wspomnień o Fryderyku 
Szopenie".

Na tern jednak nie wyczerpują 
się plany niestrudzonego pracow­
nika. Pan Gauche, który zgroma­
dził mnóstwo pamiątek i doku­
mentów po Szopenie, nosi się 
z Cmyślą ufundowania w Paryżu 
„Muzeum Fryderyka Szopena", 
i znając jego energję, można przy­
puszczać, że wprowadzi on pro­
jekt swój w życie w niedalekiej 
przyszłości.

Na zakończenie ciekawy szcze­
gół: pan Gauche interesuje się 
również żywo... medycyną. Nie­
które z jego odkryć w tej dziedzi­
nie były przedstawione paryskiej 
Akademji Medycznej przez słyn­
nego profesora Blanchard’a. Jako 
członek francuskiego „Towarzy­
stwa Historji Medycyny", pan 
Gauche informuje Towarzystwo 
specjalnie o historji medycyny pol­
skiej.

Pan Gauche bierze również 
czynny udział w propagandzie ar­
tystycznej polskiej, którą prowadzi 
„France-Pologne". W ostatnich 
miesiącach zajmował się zorgani­
zowaniem paru koncertów pol­
skich, obecnie przygotowuje przy­
jęcie dla słynnego muzyka pol­
skiego Szymanowskiego, bawiące­
go w Paryżu.

Pan Henryk de Montfort.
Młody literat paryski, tak za­

miłowany w literaturze i historji 
polskiej, że z zapałem uczy się 
po polsku i może wcale nieźle roz­
mówić się w naszym języku. Pan 
de Montfort jest z pochodzenia 
Andegaweńczykiem, a w historji 
tej prowincji dość często powtarza 
się nazwa naszego kraju. Może ta

P . H e n ry k  d e  M o n t fo r t ,  d o s k o n a ły  k r y ty k  
l i t e r a c k i  i p u b l ic y s ta ,  z n a w c a  k w e s t i i  p o l­
s k ic h .  J e d e n  z  w y b itn y c h  c z ło n k ó w  S to w a ­

rz y s z e n ia  , ,F r a n c e - P o lo g n e “ .

„Ffance-Pologne".

U r o c z y s to ś ć  u rz ą d z o n a  s ta ra n ie m  S to w a rz y s z e n ia  .F ra n c e -P o lo g n e * 1 n a  c m e n ta rz u  
w  M o n tm o re n c y .  G e n e r a ł  D u m o u r ie z  s k ła d a  w ie n ie c  na g r o b ie  g e n e r a ła  Z a m o y s k ie ­

g o . ( r .  1921 dn . 2 2  m a ja ) .

okoliczność przyczyniła się także 
do rozwinięcia polonofilskich sym- 
patji młodego literata. Ukończyw­
szy uniwersytet w Poitiers ze stop­
niem doktora praw, pan de Mont­
fort poświęcił się literaturze i dzien­
nikarstwu,

Jest on współpracownikiem 
wielu pism paryskich, belgijskich 
i szwajcarskich. Zajmuje się stale 
kwestjami polskiemi we wszyst­
kich pismach, w których współ­
pracuje, zarówno w Paryżu, jak 
na prowincji i za granicą.

Od roku 1921 (stycznia) jest 
również stałym współpracowni­
kiem dwutygodnika, wydawanego 
przez „France-Pologne", „La Po­
logne", gdzie redaguje bardzo su­
miennie i dowcipnie kronikę kry­
tyk literackich, wyróżniając głów­
nie dzieła, mające jakikolwiek zwią­
zek ze sprawą polską.

Wszystkie prace krytyczne lub 
polityczne pana de Montfort od­
znaczają się pięknym czystym sty­
lem francuskim, oryginalnem uję­
ciem kwestji i dużą dozą owego 
„esprit" francuskiego", tak trudne­
go do naśladowania, do których 
w studjach o literaturze polskiej 
lub wogóle o kwestiach polskich 
dołącza się jeszcze gorące umiło­
wanie naszej kultury i naszego 
kraju.

P. Aleksander Merlot.

P. Merlot jest nietylko człon­
kiem „France-Pologne“, ale i człon­
kiem Francusko Polskiej Izby Han­
dlowej. Sympatje jego polonofil- 
skie datują się nie od dzisiaj. Pary- 
źanin, p Merlot ukończył chlubnie 
lyceum Zakanal, a następnie zdał 
licencjat prawny i literacki. Wte­
dy już pracował w wielkim domu 
wydawniczym paryskim Sirey, u 
konkurenta słynnego wydawcy Dal- 
loz'a, i interesował się żywo kwe­
stjami polskiemi.

P . A le k s a n d e r  M e r lo t ,  D y r e k to r  S e k r e ta ­
r ia tu  Iz b y  H a n d lo w e j F ra n c u s k o  -  P o ls k ie j ,  

w  s w o je m  b iu rz e .
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Z życia politycznego państw nadbałtyckich.

W iz y ta  p r e z y d e n ta  E s to n j i  p . P e ts a  w  F in la n d ji ,  w  H e ls in g fo r s ie .

Zarówno, jak pan Menabrea, 
był na wojnie, a od 1917 r. nale­
żał do Misji Wojskowej Polsko- 
Francuskiej generała Archinard’a 
i wydał wówczas książkę o or­
ganizacji armji polskiej „L’Aigle 
Blanc" (Orzeł Biały).

Po demobilizacji pan Merlot 
należał do Ministerstwa Handlu 
i pracował nad przygotowaniem 
ogromnego dwutomowego dzieła 
„LEvaluation de la Production 
Franęaise", będącego doskonałem 
określeniem sytuacji ekonomicznej 
francuskiej przed wojną.

Obecnie pan Merlot, będący 
również jednym z najruchliwszych 
członków „France Pologne", reda­
guje kronikę ekonomiczną w „La 
Pologne" oraz podobną kronikę 
we francuskiem piśmie „La Vie 
Economiąue" (Zycie Ekonomicz­
ne). Prócz tego, zajmuje on się 
ży wo przyszłemi Targami we Lwo­
wie i dzięki jego staraniom urzą­
dzony był na Jarmarku Paryskim 
„stand" lwowski.

„Mieliśmy dużo, bardzo dużo 
odwiedzin i ciekawych, więcej na­
wet, niż Czesi —mówi pan Mer­
lot.—Może zadużo—dodaje z uśmie­
chem—bo ciągle żądano odemnie 
objaśnień. Ale ponieważ Lwów 
powierzył tę sprawę Izbie Handlo­
wej Francusko-Polskiej, staramy 
się o to, aby udział przemysłu 
francuskiego w Targach Wschod­
nich we Lwowie był jaknajlicz- 
niejszy. Sądzimy, że rząd francu­
ski powinien tam być oficjalnie 
i nawet otrzymaliśmy już przyrze­
czenie urządzenia tam oficjalnej 
sekcji francuskiej, co dowodzi, że 
sprawę tę sfery rządowe wzięły 
na serjo. Jak pani widzi, jesteś­
my łącznikiem handlu fraucuskiego 
z polskim"—kończy pan Merlot.

Wreszcie z innych współpra­
cowników „France-Pologne" wspo­
mnieć muszę zacnych konsulów 
polskich, pp. Lasockiego i Cheł- 
mickiego, otaczających prawdziwie 
ojcowską opieką robotników pol­
skich we Francji; znanego dzien­
nikarza polsko-francuskiego, współ­

pracownika „La Pologne" p. Pa­
wła Kleczkowskiego; doskonałego 
publicystę p. Jerzego Bienaime, 
szeroko znanego ze swych nie od 
dzisiaj datujących sympatji polono- 
filskich, i na koniec wykwintnego 
i subtelnego, a jednocześnie od­
znaczającego się niezwykłą eru­
dycją, krytyka literackiego i pisa­
rza, współpracownika wielu pism 
polskich i francuskich — w chwili, 
gdy to piszę, jest pod prasą pier­
wszy feljeton „Lettres polonaises" 
pana Zaleskiego w „Mercure de 
France"—pana Zygmunta Lubicz- 
Zaleskiego.

Stowarzyszenie, które umiało 
zgromadzić taki zespół ludzi wy­
sokiej inteligencji i dobrej woli, 
wróży dobrą przyszłe ść stosunkom 
polsko-francuskim.

Dr. M. Kasterska.
Paryż.
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Prac© artystyczne

T ryp tyk  W . S zym ano w sk iego : W ojna.

Wacław Szymanowski.
Jesteśmy w przełomowej epoce 

naszej świadkami dziwnego prze­
wartościowania pojęć zarówno w dzie­
dzinie polityki narodowej, w sferze 
utrwalenia gospodarczych podstaw 
państwowości, jak w dziedzinie po­
czynań kulturalno-artystycznych. Je ­
dnostki twórcze, wybitne, niosące 
narodowi w darze ziarno wysokiego 
intellektu, szeroko pomyślanych idei 
twórczych, jednostki o stygmacie 
wielkiego talentu, nie spotykają się 
z należytem wśród szerokiego ogółu 
zrozumieniem swego posłannictwa, 
podczas gdy równocześnie miernoty 
wszelakiego rodzaju wysuwają się 
w pierwsze szeregi budowniczych. 
Jedną z ofiar takiego nieporozu­
mienia czasowego — bo wierzę, że 
potomność odda prawdzie świadec­
two — jest Wacław Szymanowski, 
artysta - malarz i rzeźbiarz, jeden 
z tych niewielu w Polsce indywi- 
dualizmów twórczych, których dzieła 
wykwitły z ducha narodowego. Siłą

W a c ła w  Szym anowski.

swego natchnienia zatoczył on sze­
rokie kręgi myśli i koncepcji arty­
stycznej, która pod pewnemi wzglę­
dami przerosła skalę pojęć współ­
czesnej doby, do której łatwiej i prę­
dzej, aniżeli wielkie dzieła, przema­
wia zdawkowa, przeciętna twórczość 
młodszego pokolenia, rozmieniają­
cego myśli, idee i pomysły na drob­
ną, zdawkową monetę. I dlatego 
pozostał niezrozumiany i nie wysłu­
chany. Największe dzieło jego życia 
„Pochód wawelski", gigantyczna gru­
pa, którą pragnął ozdobić odnowio­
ny Panteon narodowy na wzgórzu 
wawelskim, nie spotkało się z taką, 
jaka się należała tej potężnej kon­
cepcji artystycznej, oceną i kwalifi­
kacją. Nie doceniono zamierzenia 
twórczego artysty i zlekceważono 
jego pomysł, jako nie odpowiadający 
otoczeniu zamku wawelskiego. W od­
powiedzi na akt krzywdy, twórca 
odlew swego dzieła, w które włożył 
pracę lat kilku i znaczną część ma­
jątku, ofiarował w darze Muzeum 
wielkopolskiemu w Poznaniu, sam 
zaś rozgoryczony spakował swe lary
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Wacława Szymanowskiego

T r y p ty k  W . S z y m a n o w s k ie g o :  W o jn a ,

T r y p ty k  W . S z y m a n o w s k ie g o :  W o jn a .

7



i penaty, zlikwidował swą posia­
dłość i pracownię przy ul. Siemi­
radzkiego, gdzie zrodziły się naj­
większe jego dzieła rzeźbiarskie, 
gdzie stworzył pomniki Grottgera, 
Słowackiego i Chopina, i przeniósł 
się na stały pobyt do Rzymu.

Przed opuszczeniem kraju, po­
wrócił na krótko do pędzla, który 
w początkach jego artystycznej kar- 
jery tak chlubnie wprowadził go 
w szranki malarzy, i stworzył cykl 
obrazów, mających wszystkie za­
sadnicze cechy pędzla twórcy „Mo­
dlitwy" i „Opowiadania górala". 
Obrazy te, przeważnie studja figu­
ralne, rzucane na tło górskiej przy­
rody, silne czarem, jaskrawe nawet 
w kolorystyce, mają wybitny wyraz 
indywidualizmu malarskiego Szyma­
nowskiego, który z francuskiej szkoły, 
ze studjów paryskich wyniósł gorące 
umiłowanie kolorytu, umiejętne wy­
zyskiwanie plamy malarskiej, która 
gra pełnią światła kolorów i przej­
rzystości. Takiemisą studja „Trzech 
dziewcząt", „Pożar”, „Studjum gó­
ralki" — rzeczy mocne w rysunku, 
uderzające na pierwszy rzut oka 
plamą malarską, efektowne w tonie. 
Studjum pejzażu oświetlonego go- 
rącemi promieniami słońca stapia 
się tu ze studjum figuralnem, któ­
rego tak nie lu bią nasi współcześni 
młodzi malarze, unikający jak ognia 
prób malarstwa figuralnego, wyma­
gającego mozolnych i wytrwałych 
studjów, od których ich stale od­
zwyczaja szkoła dzisiejsza. O stu- 
djach tych powiedział kiedyś mistrz 
francuski Delaplanche, że są ze 
szkoły Munkacsego. Trudno o więk­
szą pochwałę dla młodego w owym 
okresie malarza, jakim był Szyma­
nowski w Paryżu.

Ostatni cykl obrazów wymienio­
nych pojawił się na zbiorowej wy­
stawie obrazów twórcy „Modlitwy" 
w Salonie Sztuki K. Wojciechow­
skiego w Krakowie, gdzie w ostat­
nim roku odbywają się perjodyczne, 
licznie uczęszczane wystawy sztuki.

Najnowszy ten plon malarski 
twórcy „Modlitwy" jest poniekąd 
zapowiedzią, że rzeźbiarz Szyma­
nowski pozostał wierny umiłowa­
niom artystycznym młodości i swoje 
natchnienie twórcze kontynuować 
zamierza w obu dziedzinach sztuki 
plastycznej, która pod włoskiem 
niebem wyda niezawodnie niejedno 
jeszcze dzieło, wzbogacające cenny 
i bogaty jego dorobek artystyczny.

Wł. Prokescł).

Przyszły Synod Konstytucyjny
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Polsce.

W drugiej połowie b. m. — po­
czynając od d. 20 czerwca — obra­
dować będzie Synod Konstytucyj­
ny kościoła ewangelicko - augsbur­
skiego w Polsce. Chwila to 
zwrotna w życiu pewnego, liczebnie 
dość znacznego, odłamu naszych 
współobywateli, co usprawiedliwia 
potrzebę udzielenia czytelnikom pe­
wnych w tym względzie wyjaśnień 
zasadniczych, wymagających rzuce­
nia okiem wstecz.

Wśród naszych różnowierców — 
ewangelików ważną rolę odgrywa 
w Polsce kościół ewangelicko-augs­
burski czyli luterski, a to zarówno 
dzięki swej liczebności, jak i dzię­
ki znacznej ruchliwości i wybitne­
mu zamiłowaniu do pracy swych 
wyznawców.

Danych statystycznych co do 
liczby ludności ewangelickiej w Pol­
sce odrodzonej dotychczas nie po­
siadamy. W Królestwie Polskiem 
ludność tę obliczać można na 
600.000 — 650.000. Jeżeli doliczy­
my do tego ważny i szczególnie 
dla nas cenny odłam ewangelików 
cieszyńskich, obecnie, po przepoło­
wieniu kordonem granicznym, nie 
dochodzących do 50000, grupę 
ewangelików małopolskich, mogą­
cych wynosić od 30.000 — 40 000, 
oraz nieliczne, zaledwie kilkotysięcz- 
ne zbory staro- luterskie w Wielko- 
polsce, nie popełnimy zapewne błę­
du, gdy wyznawców kościoła luter- 
skiefo w Polsce obliczymy na 
700X00 (nadto od 600 000—650.000 
wiernych liczy w b. dzielnicy pru­
skiej unijny kościół ewangelicki).

W Królestwie Polskiem ludność 
ta, na którą składają się w Warsza­
wie oraz w Łodzi i okolicznych

K s . J B u rs c h e ,  in te n d e n t  
J e n e ra ln y , w ic e  - p re z e s

K o n s y s to rz a .

K s . A . L o th ,  p ie rw s z y  p a ­
s t o r  z b o ru  w a r s z a w s k ie g o .  ’

P ro f .  J B u z e k , r a d c a  K o n - 
s y s to r z a .

miastach i miasteczkach parafie 
miejskie, ponadto—w przeważającej 
większości,—rozsiane w różnych po­
łaciach kraju kolonje wiejskie, o ile 
z dotychczasowego stanu prac nad 
wynikami spisu jednodniowego wno­
sić można, należy w jednej trzeciej 
części do narodowości polskiej, 
w dwóch zaś trzecich częściach do 
narodowości niemieckiej.

Owa jedyna w swoim rodzaju— 
zaprawdę dziwnie osobliwa—dawna 
Rosja carska, organizacja państwo­
wa napozór rdzennie słowiańska, 
w gruncie rzeczy jednak przez Niem­
ców rządzona i w skrytości ducha 
popierająca ideę pangermańską, po­
czytywała ewangelików w b. Króle­
stwie Polskiem za forpocztę niem­
czyzny. Wskutek tego utrzymywała 
dla nich szkoły niemieckie, udzie­
lała pastorom wykształcenia w je­
dynym na całe państwo rosyjskie, 
niemieckim z ducha, wydziale teo­
logicznym w Dorpacie i postawiła 
na czele wyznania konsystorz, skła­
dający się w osobach świeckich 
swoich przedstawicieli z dymisjono­
wanych generałów i różnych wogó- 
le dygnitarzy rosyjskich i bardzo 
niechętnym spoglądający okiem na 
jakiekolwiek objawy życia polskiego 
wśród ewangelików w b. Królestwie, 
na kazania wygłaszane w języku 
polskim i t. d.

Za twardych rządów pasliewi- 
czowskich, ludności ewangelicko- 
augsburskiej narzucona została—po 
dziś dzień obowiązująca — ustawa 
kościelna z r- 1849, na wzorach 
rosyjskich oparta, która udzielała 
praw samorządu jedynie w obrębie 
poszczególnych parafji czyli zborów 
(„kolegja kościelne"), natomiast po­
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mijała całkowicie system synodalny, 
polegający na autonomicznym zała­
twieniu spraw wyznaniowych przez 
ludność, duchowieństwo zaś trzy­
mała w surowej uległości za pomo­
cą mianowanego przez rząd konsy- 
storza o szerokiej władzy i daleko 
sięgających atrybucjach.

Podczas okupacji niemieckiej 
ludność ewangelicka w Królestwie 
ciężkie a bolesne przeżywała chwi­
le, stawszy się przedmiotem oso­
bliwszych eksperymentów germani- 
zacyjnych: konsystorz po prostu do 
beselerowskiego „zarządu cywilne­
go" wcielony, pastorzy „oporni" na 
kary i na wygnanie do Niemiec 
skazywani, koloniści ewangeliccy 
kompromitującymi ich przywilejami 
władz okupacyjnych darzeni, w koń­
cu, wbrew przestarzałej zapewne, ale 
bądź co bądź ważnie nie uchylo­
nej ustawie kościelnej z r. 1849, 
jesienią r. 1917 t. zw. „synod kra­
jowy* do Łodzi zwołany, który z ra­
mienia króla pruskiego miał uszczę­
śliwić ludność ewangelicko-augsbur­
ską w Królestwie rozległym samo­
rządem kościelnym. Na pochwałę 
ludności ewangelickiej przypomnieć 
należy, że zamierzenia synodu na­
potkały opór zacięty znacznej 
większości ewangelików w kraju na­
szym.

W jaki sposób mniejszość pol­
sko-ewangelicka broniła swoich praw 
z początku wobec zakusów rządu 
rosyjskiego, następnie wobec za­
chłanności niemieckiej, o tern pou­
cza zebrana w swoim czasie przez 
niżej podpisanego garść dokumen­
tów urzędowych x).

Jednym z pierwszych kroków 
rządu odrodzonej Polski w zakre­
sie wyznania ewangelicko - augsbur­
skiego było pzywrócenie do życia 
konsystorza, owej zwierzchniej nad 
kościołem władzy, i to poraź pier­
wszy o charakterze czysto-polskim. 
Obok utrzymania dotychczasowych 
członków duchownych: zasłużonych 
działaczy społecznych ks- R. Gun- 
dlacha z Łodzi i ks. A. Schoeneicha 
z Lublina, a przedewszystkiem—na 
męża stanu miarę zakrojonego, nie­
strudzonego szermierza praw i swobód 
kościoła ewangelickiego w Polsce, 
ks- J. Burschego, wiceprezesa kon­
systorza i zarazem superintendenta 
generalnego, jako przedstawiciele 
świeccy zamianowani zostali juryści: 
J. Glass, podówczas prokurator Są­
du Najwyższego, w charakterze pre­
zesa, oraz prof. J. Buzek z Cieszy-

x) Ewangelicy polacy w świetle do­
kumentów urzędowych. Zebrał i zestawił 
J . Glass, 19’9.

na i mecenas K. Litterer z Warsza­
wy, jako członkowie świeccy.

Konsystorz, w składzie powyż­
szym do życia powołany, czując się 
przedstawicielem zarówno mniejszo­
ści polskiej, jak i niemieckiej wię­
kszości, starał się przedewszystkiem 
o przywrócenie w stosunku do ewan­
gelików zaufania tak ludności rdzen­
nie polskiej, jak i rządu, zaufania, 
przyznać trzeba, silnie zachwianego 
dzięki nieszczęsnemu poparciu oku­
pantów niemieckich. Czynił zara­
zem konsystorz energiczne starania 
o zwrócenie kolonistom ewangeli­
kom ziem, które był im odebrał 
rząd rosyjski w czasie masowego

J. G la s s ,  p re z e s  K o n s y s to rz a  E w a n g e l ic k ie ­
g o , s ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o ,  c z ło n e k  K o ­

m is ji K o d y f ik a c y jn e j.

wysyłania ich pierwszego roku woj­
ny w głąb Rosji.

Dzięki staraniom konsystorza, 
przy wielce życzliwem poparciu ze 
strony rządu polskiego, utworzony 
został w r. 1920 w trudnych do 
pojęcia, nieprawdopodobnie ciężkich 
warunkach polski wydział teologji 
ewangelickiej przy uniwersytecie 
warszawskim, nigdy uprzednio w nie­
podległej Polsce nieistniejący.

Oprócz tego konsystorz war­
szawski od pierwszej chwili swego 
istnienia pracował nieustannie w kie­
runku zasadniczego przeobrażenia 
ustroju prawnego kościoła ewange­
licko-augsburskiego w Polsce: wy­
pracowywał projekty nowej ustawy 
kościelnej i czynił starania około 
przeprowadzenia ich w drodze usta­
wodawczej.

Uchwalona w roku ubiegłym kon­
stytucja Rzeczypospolitej Polskiej 
zakreśliła właściwą drogę tej procy, 
postanowiwszy w art. 115, że ko­
ścioły mniejszości religijnych „rzą­
dzą się same własnemi ustawami, 
których uznania państwo nie odmó­
wi, o ile nie zawierają postanowień 
sprzecznych z prawem*.

Celem opracowania pierwszej 
z tych ustaw, że tak powiem— we­
wnętrznej, ogłoszoną została w dniu 
27 kwietnia r. b., z inicjatywy kon­
systorza w drodze noweli do obo­
wiązującego dotychczas statutu ko­
ścielnego z r. 1849, ustawa, upowa­
żniająca do zwołania Synodu Kon­
stytucyjnego kościoła ewangelicko- 
augsburskiego w Polsce. Synod ma 
przedewszystkiem za zadanie nada­
nie kościołowi nowego „statutu or­
ganizacyjnego*.

W myśl ustawy z d. 27 kwie­
tnia Synod Konstytucyjny, niezale­
żnie od głosów wirylnych członków 
konsystorza i profesorów wydziału 
teologicznego, składać się będzie 
z wszystkich duchownych, urzędu­
jących przy parafiach, oraz z wy­
branych przez każdą parafię w dro­
dze głosowania tajnego, bezpośre­
dniego i równego, delegatów świec­
kich w liczbie równej ilości urzę­
dujących przy każdej parafji pasto­
rów, nadto z jednego delegata świec­
kiego od każdego filiału (czyli pa­
rafji, nie mającej pastora).

Stosownie do wydanej przez kon­
systorz instrukcji, o ile w danej 
parafji ułożoną została więcej niż 
jedna lista, odbędą się wybory de­
legatów. Tak np. na dzień 11 czer­
wca wyznaczone są w Warszawie, 
w kościele przy ul. Królewskiej, wy­
bory przypadających na parafję war­
szawską pięciu delegatów Przyszły 
synod liczyć będzie 202 uczestni­
ków.

Mający być uchwalonym statut 
organizacyjny na miejsce dotych­
czasowego systemu jedynowładczo- 
konsystorjalnego ma uchwalić sy­
stem synodalno- prezbiterjalny, utwo­
rzywszy trzy stopnie samorządu: 
w parafji kościelnej, w senioracie, 
czyli w każdej prowincji kościelnej, 
oraz w obrębie całego kraju, w po­
staci synodu, mającego się składać 
z przedstawicieli całej ludności ewan­
gelickiej, zbierającego się co lat 
kilka na narady we wspólnych spra­
wach życia kościelnego, interesują­
cych wszystkich zborowników całe­
go kraju. Projekt w tym względzie, 
przez konsystorz w specjalnej ko­
misji opracowany, wszystkim pasto­
rom zakomunikowany i wspólnie 
rozważany, zyskał już w zasadzie 
aprobatę duchowieństwa.

W tych warunkach, jakkolwiek 
projekt ów stanowi w życiu ko­
ścioła niesłychany krok naprzód 
w porównaniu ze stanem dotych­
czasowym odrazu stawia ustrój na­
szego kościoła na poziomie współ­
czesnych wymagań demokratycznych, 
nie przedstawiałby on jednak inte­
resu dla szerszego ogółu.
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Atoli interes aktualny i zarazem 
smutny niestety rozgłos nadaje całej 
sprawie gwałtowna przeciwko przy- 
szłemusy nodowi agitacja, prowadzo­
na przez grono agitatorów łódzkich, 
ześrodkowanych w miejscowej „Lo* 
dzer Freie Presse”. Agitatorzy ci 
w niesłychanie brutalnych odez­
wach, rozrzucanych przez wynaję­
tych specjalnie wędrownych agita­
torów wśród ludności ewangelickiej 
całego kraju, wzywają „spadkobier­
ców Lutra" do oporu przeciwko 
„superintendentowi generalnemu 
Burschemu i jego konsystorzowi 
w Warszawie", jako tym, którzy chcą 
odebrać ewangelikom ich ojczystą 
mowę niemiecką, którzy prowadzili 
akcję plebiscytową na Mazurach 
(tutaj jako specjalny grzesznik na­
piętnowany jest ks. Bursche), dzię­
ki którym odebrano ludności ewan­
gelickiej jej szkoły ewangelickie 
czyli kantoraty, którzy prowadzą lu­
dność niemiecko - ewangelicką do 
powolnego obumierania a przez wy­
dział teologiczny polski polonizują 
całe przyszłe duchowieństwo ewan­
gelickie.

Cały ten ruch namiętny, wywo­
łany przez poduszczenia nieprzeje­
dnanego dotychczas kościoła unij­
nego w Wielkopolsce, przez zwią­
zek popierania niemczyzny w Byd­
goszczy i t. d.. prowadzi kółko agi­
tatorów łódzkich—nazwijmy rzecz

śmiało po imieniu—poprostu ze zlą 
wiarą. Każdy bowiem człowiek rozwa­
żny, choćby był najgorliwszym pa- 
trjotą niemieckim, przyznać musi:

1) że tylko konsystorz, wycho­
dzący lojalnie z założenia polskiej 
państwowości i cieszący się zaufa­
niem rządu polskiego, mógł ocalić 
byt wyznania ewangelickiegow Pol­
sce w trudnych chwilach po ustaniu 
okupacji niemieckiej, wobec chłopa 
polskiego, oburzonego na swego 
sąsiada kolonistę, którego darzył 
przywilejami rząd okupacyjny;

2) że konsystorz, pomny na za­
sady Lutra, dbał zawsze o to, by 
każdemu opowiadane było słowo 
boże w jego mowie ojczystej. Je­
dyna parafja, w której wszystkie 
posługi religijne odbywają się wy­
łącznie w języku polskim (Nowa- 
wieś - Nieborów za Bugiem), leży 
w dzisiejszem województwie pole- 
skiem, w obrębie zaś dawnego Króle­
stwa Polskiego,; ze względu na po­
trzeby wyznawców, we wszystkich 
zborach, obok polskiego, odbywa się 
i nabożeństwo niemieckie;

3) że założenie wydziału te­
ologicznego, wywołane palącą po­
trzebą protestantyzmu polskiego, 
nie ma nic wspólnego z poloni- 
zacją duchowieństwa. Stosownie 
do porozumienia, będą u nas na- 
razie dopuszczani do ordynacji

i tacy pastorzy, którzy odbyli 
studja teologiczne na jednym 
z uniwersytetów niemieckich, dopó­
ki, wraz z uspokojeniem się namięt­
ności, na terytorjum Rzpltej Pol­
skiej, nie zostanie otworzony równo­
legły wydział teologji ewangelickiej 
niemiecki.

Ci, którzy prowadzą agitację 
przeciwko synodowi — jakkolwiek 
z łatwych do zrozumienia powodów 
stanowczo się tego zapierają — wy­
chodzą z założenia negacji Państwa 
Polskiego, które uważaią za forma­
cję czysto przejściową (Saison&taat).

Pokładamy jednak nadzieję w zdro­
wym rozsądku, lojalności, poczuciu 
prawa, porządku i ładu olbrzymiej 
większości naszych współwyznaw­
ców, że nie pozwolą zwyciężyć 
złemu, że za szkodliwą agitacją nie 
pójdą, lecz oddadzą głosy za pra­
wymi obywatelami kraju, którzy na 
Synodzie Konstytucyjnym spokojnie 
obradować będą nad tern, co zmie­
rza do dobra naszego wyznania, 
i poza nikłemi sprawami codzien­
nego naszego bytowania wzniosą 
swą myśl ku Temu, który głosił: 
bo cóż pomoże człowiekowi, jeśli­
by wszystek świat zyskał, a na du­
szy swej szkodę podjął.

Jakób Glass.

RUCH OŚWIATOWY NA PROWINCJI.

Szkoła Handlowa Stowarzyszenia Kupców Polskich 

w Częstochowie, powstała z inicjatywy tego Stówa 

rzyszenia i utrzymywana z jego środków.

Fot. R eim schussel.

G m a c h  S z k o ły .

STO W

OJ JM

Szkoła handlon
j ( v P C V W  P I L S K I C H

Z a ło ż y c ie le  S z k o ły .
1) P. p. F. D. W llkoszew ski. w iceprezes; 2) Jerzy 
Cholewickf, p rezes; 3) Józef T rzos, d y rek to r s z k o ­
ły i stojącym i: 4) *P. p. W acław O rzeł, skarbnik ; 
5) J. M łotkowski, cz łonek  Ko n ite tu  budow y oraz 

6) Bolesław  Rylski, sek re ta rz  S tow arzyszen ia .
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Wystawa kolonji francuskich w Marsylji.

W ystawa kolorja»na francuska w Marsyłji: o tw a rc ie  wystawy przez m inistra kolonji p. Sarraut.

M in is te r  k o lo n ji S a r ra u t d e k o ru je  k o lo ro w y c h  ż o łn ie -  Na w y s ta w ie  w M a rs y lji zb u d o w a n o  w e d łu g  w z o ró w  w s c h o d n ic h  , Ś w ią ty n ię
rzy k o lo n ja ln y c h  na o tw a rc iu  w y s ta w y  w  M a rs y lji.  z A n k o r“  znaną , Jako ósm y cud  ś w ia ta .
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Niestrudzony bojownik antigermanizmu.
Andrzej Cfyeradame i jego książka: Mistyfikacja ludów sprzymierzonych.

Tendencje rewizji traktatu wer­
salskiego musiały wywołać ze strony 
francuskiej ostrą odprawę. Francja 
w pierwszym rzędzie jest zaintere­
sowana, by klauzule o odszkodowa­
niach były wykonane do ostatniego 
centima. Któż bowiem ma zapłacić za 
szkody poczynione w północnej Fran­
cji? Kto zobowiązany jest do odbudo­
wy miast, miasteczek, fabryk i wo- 
góle warsztatów pracy zniszczonych 
przez inwazję wojsk Hindenburga?

Zdjęcie tych obowiązków z Nie­
miec równa się przełożeniu tych 
ciężarów bezpośrednio na naród fran­
cuski, który i tak musi płacić wyso­
kie podatki na pokrycie długów wo­
jennych. Francja zwycięska wskutek 
takiego manewru znalazłaby się w wa­
runkach gorszych od Niemiec zwy­
ciężonych, które wywołały wojnę, 
a więc powinny ponieść odpowiedzial­
ność za swoją złą inicjatywę.

Proste te twierdzenia zostały je­
dnak przez lata ubiegłe od traktatu 
wersalskiego postawione pod znak 
zapytania. Opinja publiczna Europy 
chwieje się dziś w swoich posadach. 
Kwestja odpowiedzialności za wywo­
łanie wojny znajduje się w mgławi­
cy* Wykonanie klauzul o odszkodo­
waniach wywołuje głosy sprzeczne, 
a często wręcz krytyczne.

Skąd powstaje ta zmiana frontu 
w stosunku do Niemiec? Skąd biorą 
się wszystkie te głosy krytyczne 
o postanowieniach traktatu Wersal­
skiego? Dlaczego mocarstwa, podpi­
sane na tym dziejowym akcie, nie 
czuwają nad skrupulatnem wykona­
niem postanowień, w nim zawartych?

Sprawę tę wyjaśnia znany fran­
cuski polityk i publicysta, p. Andrzej 
Cheradame w pracy swojej p. t. „Mi­
styfikacja ludów sprzymierzonych“. 
Na wiele lat przed wybuchem wojny 
wskazywał on na niebezpieczeństwo 
pangermanizmu. Pracował wszystkie- 
mi dostępnemi środkami nad uświa­
domieniem ludów Europy, co znaczą 
niemieckie tendencje do osiągnięcia 
linji Berlin — Bagdad. W związku 
z tern żywo reagował na sprawy 
b. Austrji i Rosji. Jego publikacje 
w tej materji doczekały się licznych 
przekładów. Sprawy bałkańskie miały 
w nim również gorącego orędownika. 
On to przecież ogłosił drukiem książ­
kę p, t. „Dwanaście lat propagandy 
na korzyść ludów bałkańskich" P. A. 
Cheradame ostrzegał wtedy całą Eu­
ropę centralną przed niebezpieczeń­
stwem niemiecko-madjarskiem. Po

wybuchu wojny, publicystyka jego 
przyczyniła się wiele do zdemasko­
wania ukrytych celów pangerman- 
skich w dążnościach pokojowych nie­
mieckich. Gdy zawarto traktat wer­
salski, p. Cheradame stanął znów do 
walki z propagandą niemiecką, dą­
żącą do uchylenia lub choćby złago­
dzenia powziętych postanowień.

W krajach słowiańskich umiał 
on sobie zdobyć posłuch już chociaż­
by przez to, iż jest niestrudzonym, 
konsekwentnym bojownikiem anti­
germanizmu. P. Cheradame bywał 
wielokrotnie i w Warszawie. Ostat­
nim razem rok temu urządził on 
wśród kół politycznych i publicy­
stycznych kilka zebrań natury infor­
macyjnej: dzielił się swojemi wraże­
niami z podróży po państwach bał­
kańskich.

Osoba więc p. Cheradama, jak 
i jego dzieła, znane są inteligencji 
polskiej. Pamiętamy jego apodyktycz­
ny stosunek do Rosji. Tern niemniej 
pracowite jego zestawienia, umiejęt­
nie dobrane materjały tak natury po­
litycznej, jak i ekonomicznej, wzbu­
dzić muszą zainteresowanie. Wiemy, 
iż mówi tu Francuz, przejęty troską 
o przyszłość, wielkość i rozkwit swo­
jego narodu. Wiemy, iż waży on 
skrupulatnie każdy odruch opinji nie­
mieckiej i podciąga go sprytnie pod 
tendencję, kierującą jego zamierze­
niem politycznem, a wietrzącem pan- 
germanizm. Mimo tych perspektyw, 
słowo, pisane przez Cheradama, jest 
często ważkie, rewelacyjne. Budzi 
ono myśl i prowadzi na tory waże­
nia losów ludów Europy. Książka ta 
żywo musi zająć świadomych obywa­
teli polskich, czeskich, rumuńskich, 
jugosłowiańskich i nadbałtyckich. Zaj­
muje się bowiem właśnie stosunkiem 
politycznym tych ludów do Francji 
i szuka punktu oparcia dla tych lu­
dów w stosunku do zagadnień bytu 
państwowego.

P. Cheradam stawia tezę, iż 
Niemcy zwyciężone na drogach eks­
pansji gospodarczej usiłują zreali­
zować teraz swoje cele wojenne. 
Czego nie mogli zdobyć przez oręż, 
próbują osiągnąć przez organizacje 
swojego handlu, przemysłu, finan­
sów. Propagandę przytem posiadają 
wprost wzorową. Umieją opanować 
prasę i giełdę. Lansują wytrwale ha­
sła, jakie są im potrzebne do reali­
zacji swoich zamierzeń. Potrafili za­
interesować swojemi sprawami eko- 
nomicznemi najwybitniejsze światowe

konsorcja finansowe. Londyn, New- 
York, Waszyngton od strony giełdy 
są po ich stronie.

Niemcy po-wojenne dążą teraz, 
jak i podczas wojny, do stworzenia 
Europy centralnej na własny model. 
Chodzi im o związek celny wszyst­
kich ludów, zamieszkujących między 
Bałtykiem, morzem Czarnem a mo­
rzem Adrjatyckiem. Nie kry ją się 
z temi poczynaniami. Angielski pu­
blicysta Keynes ideę tę wytrwa­
le propaguje wśród wpływowych 
sfer politycznych, handlowych i prze­
mysłowych swojej ojczyzny. Idea ta 
kiedyś była ulubionym konikiem ś. p 
Matiasa Erzbergera! Teraz stała się 
osnową działania pewnej kategorji 
finansistów międzynarodowych. Do­
patrują się w niej zbawienia dla ży­
cia gospodarczego Europy. Cherada­
me demaskuje tę robotę Wie, iż 
wpływ tych ideologji przyczynia się 
bardzo do osłabienia Francji, która 
i tak z tej wojny wyszła mocno po- 
szwankowana. Niemcy-zwyciężone nie 
mają terenów zdewastowanych, ani 
długów zagranicznych, wojennych. 
Ekspansja ich gospodarcza wcale’ się 
nie zmniejszyła, gdyż „sztuczna" ob­
niżka waluty niemieckiej pozwala im 
na konkurencję z każdym innym wy­
twórcą. W ostatnich czasach nawet 
produkcja niemiecka tylko w jednej 
trzeciej pokrywa olbrzymie zapotrze­
bowania na ich przemysł. Świadczy 
to, iż zwyciężone Niemcy prędko le­
czą się z ran, zadanych przez po­
rażkę, choć stale powtarzają, iż są 
na progu bankructwa. Cheradame 
demaskuje ten sposób ich'postępowa- 
nia, gdyż jest to manewr, by się 
uwolnić od odszkodowań.

Niemcy w tendencji tej znajdują 
pomoc ze strony Anglji. Opinja fran­
cuska zdwoiła więc czujność i nawo­
łuje do skupienia uwagi wśród innych 
ludów kontynentu. P. Cheradame 
proponuje stworzenie bloku państw 
kontynentalnych antipangermańskich. 
Idea ta przeprowadzona teraz może 
zbawić Europę przed nową wojną. 
Niemcy przecież nie zadowolą się 
tylko hegemonją gospodarczą. Któż 
ich bowiem utrzyma na wodzy, gdy 
Europa będzie sproszkowana w swo­
jej opinji? Kto zagrodzi im drogę 
do Bagdadu? Z pomocą Rosji mogą 
oni znów zacząć dyktować wolę 
swoją całemu światu! Państwa no­
woutworzone przez traktat wersalski 
wpadną pod ich bezpośredni wpływ, 
a nawet może się okazać, iż będą 
zagrożone u samych podstaw swojej 
egzystencji.

Powstanie porozumienia między 
państwami tak zwanej Małej Ententy 
jest tylko podkreśleniem ważkości 
opinji Cheradama. Czyż to jednak 
zwalnia od dalszych zabiegów? Czy
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nie każę czuwać nad dalszym rozwo­
jem wypadków, które na konferencji 
genueńskiej znów spowiły się w sfin­
ksową powłokę?

W książce Chóradama czytelnika 
polskiego specjalnie zainteresują in­
formacje, dotyczące Górnego Śląska 
i dewaluacji naszej waluty. Co spe­
cjalnie uderza—to właśnie metodycz- 
ność manewrów niemieckich. Nie są 
to fakty odosobnione. Mają oni wy* 
próbowane sposoby, których używają 
stale. Nie mogąc inaczej wyrwać 
Górnego Śląska z naszych rąk — po­
stawili sprawę na podłożu plebiscy- 
towem. Plebiscyt jest bowiem wy­
godnym „triukiem* politycznym, jeżeli 
się przedtem już dopuściło kapitał 
angielski do udziału w przedsiębior­
stwach górnośląskich. Dewaluacja 
waluty jest również opartą o wypró­
bowany „triuk“ międzynarodówki ban­
kowej, zorganizowanej przez Niemców 
dla swoich celów.

Podszewka spraw tych jest przy- 
tem często rodzinna! P. Cheradame 
zadał sobie trud odszukania powino­
wactw wśród tych panów, rządzą­
cych finansami, węglem, żelazem, 
naftą, chemikaljami — a przez to też 
często faktycznie nadających kieru­
nek polityce świata.

Ludy świata nie powinny się dać 
mistyfikować. Nie zawsze cele naro­
dów pokrywają się z dążnościami mię­
dzynarodówki finansowej. I to jeszcze 
wtedy, gdy, jak twierdzi p. Chera­
dame, tendencje tej międzynarodówki 
zmierzają do rekonstrukcji panger- 
mańskiej oligarji gospodarczej i poli­
tycznej.

Dr. Z. M.

Z życia wojskowego na Kresach Zachodnich.

D e f ia d a  17-go p u łk u  u ła n ó w  p rz e z  u lic e  L e s z n a .

O f ic e ro w ie  17 p u ła n ó w  w p o g o d n e m  u s p o s o b ie n iu  d u c h a .

Samopomoc akademicka: budowa domu dla stu­
dentów politechniki Lwowskiej. Dom ten będzie

zbudowany przez samych studentów.

P o ś w ię c e n ie  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o  b u d o w li.  R e k to r  P o lte c h n ik i 
D r. M. T. H u b e r na m ó w n ic y .

Prof. Tobiczyk otw iera pracę n .d fundamentami gmachu.
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Z M OJEGO ŚW IATA

Nie wiem, jakiem uczuciem i ja- 
kiemi wyrazy krytyka przysięgła, 
krytyka zawodowa przywita ostatnie 
dzieło Stefana Żeromskiego. Dla 
mnie, pierwszego z brzegu czytel­
nika, dzieło to jest jednym z naj­
żywotniejszych aktów energji naro­
dowej, dochodzącej do poczucia 
i ujęcia swej treści. Jest świadec­
twem, jakie składa sama sobie mcc 
niepożyta narodu. Jest—rzekłbym — 
pierwszą istotą nową, pierwszą du­
szą odrodzoną, pierwszym gościem, 
godnym wstępu do chramu wyjarz- 
mionej ojczyzny.

„Wiatr od morza!*
Słuchajcie, słuchajcie; przez dzień 

dzisiejszy, przez jeden dzień w swem 
życiu, pozwólcie mówić tej książce!

Tu, na kartach tej książki od- 
najdziecie po raz pierwszy język, 
którym chwila obecna rozmówić się 
może z wiekami minionej historji.

Tu, w obrębie tego natchnienia, 
które jest jakby szeptem żarliwym, 
wydobytym z podziemia dusz, na­
biera sensu to, za czem tęskniliśmy 
od dzieciństwa, co w duszach na­
szych grało snem i burzą, co było 
klątwą i weselem Wyspiańskiego, 
a czemu rzeczywistość obecna, zra­
zu, tak czelnie zdawała się zaprze­
czać.

Dzieło Żeromskiego wyrasta z głę­
bokich pokładów dziejowej świado­
mości polskiej. To jedno już sta­
nowi o jego wysokiej wartości. Atoli 
do najcenniejszych w niem należą, 
bodaj, te pierwiastki, które sięgają 
poza granice historji polskiej i któ­
re rozsunąć usiłują ramy dotych­
czasowe naszej samowiedzy histo­
rycznej.

„Wiatr od morza*—to żywy świa­
dek tysiącletniego Polski pochodu 
przez dzieje. Ale zarazem także coś 
więcej! „Wiatr od morza"—to zwia­
stun nieskończoności i herold ży­
wiołu, nie znającego pęt ani wę­
dzidła. To—pozew dążenia w bez­
kres. Pobudka, grająca pieśń tak 
wielką i szeroką, jak całe niebiosa.

* *
♦

Od tylu lat, od tylu pokoleń, 
piastowano w Polsce sakramentalny 
ów zew: „cd morza do morza".

Kołysano go w duszy w dniach naj­
większego rozkwitu potęgi i w dniach 
najgłębszego upadku. Ale nigdy nie 
zbliżono się nawet do progów jego 
urzeczywistnienia.

Sen pozostawał snem.
1, być może, nikt po dz’eń dzi­

siejszy nie zastanowił się nad tern,

ile w tem, pozornie, tak wygórowa- 
nem marzeniu zawarło się polskie­
go lenistwa, małoduszności, trwogi 
niemęskiej i gnuśnego za piecem 
domatorstwa.

Dlaczegóż bowiem tylko „od 
morza do morza?" Czemu nie „za 
morze?* Czemu nie poza tę wstęgę 
siną, która jest sama w sobie ru­
chem, a więc i zachętą do ruchu; 
która jest jakby początkiem podró­
ży, jakby zadatkiem i przedsmakiem 
obcych, nowych, nieznanych krajów 
i ludzi?

Dość postawić to pytanie, aby 
zrozumieć, dlaczego Polska owego 
swego snu nie ziściła: nie ziściła 
go dlatego, że nie był to sen dość 
górny. Ponieważ stawiła kres swej 
rozlewności u morza, przeto do mo­
rza nie dotarła. Śniła zbyt ubogo, 
zbyt skąpo, zbyt poziomo, przeto 
do skrawka swego snu nie dotarła. 
Kto nie umie pragnąć potężnie, ten 
nie osiągnie nawet tego, czego pra­
gnie. Kto nie sięga ponad swe na­
dzieje, ten upada poniżej swoich sił.

Cóż za złowrogie nieporozumie­
nie: Polska w toku swoich dziejów 
patrzyła zawsze na morze, jako na 
swą naturalną, najdalszą granicę. 
Patrzyła na morze tak, jak się pa­
trzy na góry, to jest, na ostateczną, 
kamienną ścianę i zaporę.

Teatr „Komedja- w Warszawie.

■

J a n in a  O w c z a r s k a ,  m ło d a  a r t y s t k a  d r a ­
m a ty c z n a ,  ś w ię c i ła  d u ż e  p o w o d z e n ie  w  d o ­
s k o n a łe j  f a r s ie  B ia s o n a 4*  „R o s k o s z e  o jc o -  

8 tw a “ .

Nie rozumiał w Polsce szeroki 
ogół, że morze to nie jest ściana, 
ale drzwi w ścianie, stojące otwo­
rem na cały świat!

Rozumieli to, być może, ongi, 
pierwsi Bolesławowie; rozumiał to 
może Kazimierz Jagiellończyk i Ba­
tory, kiedy szedł Gdańsk obejmo­
wać. Lecz naród ówczesny, w swem 
mnóstwie rojnem i gwarnem, m ljo- 
nowa, czerwona i szara brać szla­
checka żyła i oddychała myślami 
lądowemi, żyła i oddychała poję­
ciami mniej lub więcej rozległego 
kojca. Cóż dziwnego, że w końcu 
psychicznie i cieleśnie w kojcu tym 
udusić się musiała?

Jej myśli stały się niskie, jak 
pułap drewniany wiejskich dworków; 
jej zamiary stały się ograniczone, 
jak grzędy kapusty; jej przewidywa­
nia zatrzymywały się u granic pa- 
rafji; jej zamiary stały się tępe, jak 
wzrok więźnia w dobrowolnej ciem­
nicy.

Utrata, a raczej nieopanowanie 
brzegu morza polskiego, to-—w za­
rodzie i w zapowiedzi — była już 
utrata samodzielności. I — odwrot­
nie— wolność odzyskana staje się 
niepodległością rzeczywistą o tyle, 
o ile Polska utrzyma się na swoim 
posterunku morskim.

Tam, na wybrzeżu bałtyckiem, 
na Pomorzu, stoi stolica, mieści się 
nerw, płonie ognisko naszej wolno­
ści. Tam otwiera się droga w przy­
szłość naszą.

Nie przeto, abyśmy żyć nie 
mogli bez morza. Ale dlatego, że 
bez morza nie zdołamy w życiu 
swem osiągnąć wielkości, heroizmu; 
nie zdołamy pozyskać wiary dla 
swych czynów, godnej dla swoich 
wysiłków skali, wyśnionej dla tęsk­
not swoich mety—w bezgraniczu.

Albowiem morze dla narodu jest 
tą stroną, którą styka się on i ob­
cuje z nieskończonością, z potęgami 
świata całego.

* **
To nam mówi, o tem śpiewa, 

grzmi, woła, płacze i krzykiem ty­
siąca lat krzyczy pieśń Stefana Że­
romskiego.

Przyjmując ją i słuchając jej, 
złóżmy dank radości i uznania poe­
cie, który iskrą, z głębi ducha do­
bytą, zapalił pierwszą polską latar­
nię morską na brzegu polskiego 
morza, tej największej, najbardziej 
nieukojonej, najdalszej tęsknoty pol­
skiej.

W. Rzymowski.
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Nowe amerykańskie drapacze nieba.
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Teatr Polski: „Drugi Mąż*, komedja w 3 ch aktach M Fijałkowskiego • Fof, St. Brzozowski.

P. P rz y b y łK O -P o to c k a , z n a k o m ita  a r t y s t k a  d ra m a ty c z n a  w  ro l i  h ra b in y .  P . J u n o s z a -S tę p o w s k i w  r o l i  p ie rw s z e g o  m ę ż a , Z ie m s k ie g o .

Teatry Warszawskie.

T e a t r  P o ls k i .  „Drugi Mąż", 
komedja M. Fijałkowskiego.
Gdyby środowisko ziemiańskie, 

którego cnoty i przywary autor 
„Drugiego Męża “z taką konsekwenc ą 
obserwuje, miało istotnie tak bez­
nadziejnie banalny charakter, — to 
z dużem uzasadnieniem możnaby 
zapytać, gdzie p. Fijałkowski widzi 
w niem możliwość jakichkolwiek, 
chociażby komedjowych, konfliktów.

Ludzie, których niema,—bo albo 
zostali pochłonięci przez życie 
i przemieleni przez jego nieubłaganą 
djalektykę, albo stali się w znako­
mitej części cieniem i szematem 
przeszłości—nie mogą być aktualnym 
materjałem obserwacji artystycznej.

W tern leży zasadniczy błąd 
p. Henryka Sławicza, „autora dra­
matycznego" komedji, który chybio- 
nem nastawieniem obserwacyjnem 
chce pokryć swój brak twórczości. 
P. Fijałkowski napisał komedję 
w komedji. „Drugi Mąż* jest wła­
ściwie dziełem Sławicza, posiada 
więc wszystkie wady i błędy tego 
wątpliwej jakości bohatera.

Słówicz odnosi łatwe, chociaż 
przemijające zwycięstwo nad stanem 
emocjonalnym hrabianki Zof ji. Zwy­
cięstwo to nie byłoby ani łatwe ani 
nadaremne, gdyby postać Zofji 
skonstruował autor „Pana Posła* 
i „Wiernej Kochanki*. Niestety 
p. Fijałkowski dał się uwieść świa­
topoglądowi swego nieudołego sobo­
wtóra. Sławicz, liryczny frazesowicz, 
przeciętny blagier, tani lew płytko­
ści salonowej, przeintellektualizował 
p. Zofję na swój sposób. Hrabianka, 
znudzona bicepsami swego małżonka- 
sportsmeno, odnajduje ślady swej 
„nagiej duszy* w przypowieściach 
i projektach dramatycznych swego, 
legalizującego się za wszelką cenę, 
amanta.

I, gdyby nie zdrowy rozsądek 
autora, stałaby się rzecz straszna. 
Sławicz zostałby naprawdę drugim 
mężem, a pierwszy mąż bohater 
automobilu i wojny-zacząłby... pisać 
sztuki dramatyczne.

Nieubłagana konieczność kome- 
djowa odwróciła od nas ten melo- 
dramatyczny finał. Z wielką szkodą 
dla urojonej literatury teatralnej, 
która z nawróconego Ziemskiego 
miałaby napewno większą korzyść,
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aniżeli z bezkrwistych i doraźnych 
tryumfów scenicznych p. Sławicza.

Komedja p. Fijałkowskiego jest 
ryzykownem odwróceniem autorskiej 
osobowości; eksperyment bardzo 
trudny i obosieczny. W razie niepo­
wodzenia artystycznego,.niewiadomo, 
gdzie kończy się urojenie teatralne 
a zaczyna kopjowanie rzeczywistości. 
Sławicz — nawet jako karykatura 
„autora dramatycznego"—nie może 
być brany poważnie. A cóż dopiero 
mówić o innych figurach komedji, 
które narodziły się z kompromisu 
między p. Fijałkowskim a Sławiczem. 
Tylko w szlachetnym i naprawdę 
„rodzimym" rysunku księdza kano­
nika odniósł zwycięstwo utalentowany 
autor „Pana Posła".

Obsada „Drugiego Męża* była 
pierwszorzędna: P. Przybyłko-Potoc­
ka, p. Zelwerowicz, Junosza-Stę- 
powski i Słubicka. Intensywność 
i rytmikę djalogu scenicznego pod­
trzymywał z wielkiem mistrzowstwem 
p. Junosza. Pani Przybyłko, w roli 
młodej hrabiny, zajmowała wysoką 
precyzją swej gry i sztuki scenicznej. 
P. Zelwerowicz stworzył jowialną 
i dobroduszną postać starego roman­
tycznego księdza. E- B.



40-letni© Jubileuszowe Regaty W. T. W. w Warszawie r. b.

4 0 - le tn i  J u b ile u s z  W . T . W .

R e g a ty  J u b ile u s z o w e . Z w y c ię s k a  O s a d a  A . Z . S . w  W a rs z a w ie  w B ie g u  P ań  na  c z w ó r  
k a c h  o d k r y ty c h .

N a g ro d a  w ę d ro w n a  za  „ B ie g  J u b ile u s z o w y  1922“ , z d o b v ta  na c z w ó r k a c h  w y ś c ig o w y c h  
p rz e z  A . Z . S . w  W a r s z a w ie  d n ia  5 b. m. 1922 r. N a g ro d a  8 -m io  w io s łó w e k ,  w z ię ta  p rz e z  W .T .W .
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„AUSTRO-DAIMLER” Towarzystwo Budowy Motorów S. A.
w Warszawie ul. Wierzbowa 6.

A u to m o b i le  ró ż n y c h  s y s te m ó w  T o w . .A u s t r o  D a im le r  .

W Warszawie w ostatnich cza­
sach otworzono pierwszy w Polsce 
Salon Automobilowy firmy „Austro- 
Daimler*. S-ka Akc. przy zbiegu 
ulic Wierzbowej i Trębackiej. Salon 
ten w krótkim czasie zainteresował 
szersze koła sportowe, przemysłowe 
i rolnicze. Coraz to nowe modele 
samochodów, wystawione w tym sa­
lonie, ściągają do firmy Austro- 
Daimler licznych sportsmenów. Wo­
zy ciężarowe najprzeróżniejszych fa­
sonów i pojemności, oraz motory 
są znów stałą atrakcją dla przemy­
słowców. Firma „Austro- Daimler*

nie ogranicza jednak swojej wytwór­
czości tylko na samochodach. Pro­
dukuje ona również wytrzymałe, 
dokładnie funkcjonujące motory do 
łodzi, traktory, lokomotywki benzy­
nowe, aeroplany.

Spółka Akc. „Austo - Daimler* 
w Warszawie została zawiązana 
w 1919 r. początkowo, jako S-ka 
z o. o., a więc w czasie naszej 
wojny z bolszewikami. Dostarczyła 
ona dla naszej armji znaczną ilość 
traktorów artyleryjskich, pociągów 
benzynowo-elektrycznych dla równo­
czesnych transportów na torach nor­

malnych i rosyjskich szerokich, po­
ciągów tegoż samego rodzaju dla 
torów wązkich w twierdzach, moto­
rów dla drezen i wózków motoro­
wych, a wreszcie aparatów lotni­
czych typu 11-2. Aparaty te odbyły 
zaszczytnie kampanję, wchodząc 
w skład bohaterskiej eskadry Ko­
ściuszkowskiej.

Od roku 1920 firma „Austro- 
Daimler* posiada wyłącznie zastęp­
stwo styryjskiej fabryki samocho­
dów „PUCH" z Gracu i austrjac- 
kiej fabryki samochodów „Austro- 
Fiat* z Wiednia.

Samochód kryty.
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Wielką ilość poważnych odbior­
ców przeważnie z pośród dużego 
przemysłu zawdzięcza firma nie tyl­
ko dobroci swoich fabrykatów, lecz 
i szybkości oraz punktualności w do­
starczaniu zamówionego materjału. 
W Warszawie przytem skład jest 
tak bogato zaopatrzony we wszelkie 
części składowe i przyrządy, iż 
klient jest obsłużony momentalnie. 
Daje to wielkie korzyści w oszczędza­
niu na czasie, co jest pierwszą pod­
stawą wytwórczości samochodowej.

Równocześnie jednym z zasad­
niczych warunków powodzenia fir­
my są własne warsztaty w Warsza­
wie, Krakowie i Poznaniu. War­
sztaty te zatrudniają ponad dwustu 
ludzi i mają za zadanie nietylko 
przeprowadzanie remontów, ale tak­
że i wyrób części nowych, potrzeb­
nych do utrzymania w ruchu tej 
wielkiej ilości motorów i samocho­
dów w kraju.

W warsztatach tych kierują ro­
botami inżynierowie i zespoły maj­
strów, którzy szybko i sprawnie za­
łatwiają wszelkiego rcdzaju naprawy 
w motorach, pochodzących z trzech 
fabryk koncernu „Austro-Daimler*. 
Monterzy objazdowi oraz instrukto­
rzy są w każdej chwili do dyspo­
zycji dla klienteli na prowincji.

Do nowości, które „Austro Daim- 
ler* sprowadza obecnie na rynek 
polski, zaliczać należy przedewszy- 
stkiem samochód osobowy typu 
61,7—60 HP. Przed wprowadzeniem 
tego typu fabryka przysłała z Wie­
dnia próbne podwozie. Podwozie to 
odbyło jazdę na przestrzeni Wie­
deń—Cieszyn—Kraków—Waszawa— 
Siedlce—Lublin—Kraków—Cieszyn — 
Zakopane—Kraków—Warszawa, wy­
trzymując zupełnie dobrze nasze 
ciężkie drogi- W celu lepszej kon­
troli urzędzono próbne jazdy po 
drogach piasczystych i brukowanych 
niedogodnymi dla samochodów ka­
mieniami polnymi. Próby te dały 
jaskrawy dowód, że na naszych 
złych i coraz gorszych drogach je­
dynie długi i silny samochód, na 
bardzo mocnych, a zarazem mięk­
kich resorach, może służyć za typ 
pożądany. Podwozie powyższego ty­
pu jest do obejrzenia w salonie 
przy ul. Wierzbowej, No 6. Jako 
model, jest to jedyny wskazany typ 
na drogi polskie.

W roku bieżącym, po ośmiolet­
niej przerwie, zaszcztnie znana w ko­
łach sportowych na zachodzie mar­
ka „Austro- Daimler" bierze znów 
udział w wielkich wyścigach i kon­
kursach międzynarodowych.

Na „morderczych* sycylijskich 
wyścigach, nazwanych od nazwiska 
ich inicjatora hr. Florio, .Targa

„Austro-Daimler* Towarzystwo Budowy Motorów S. A. 
w Warszawie.

F ro n to n  d o m u  .A u s t r o - D a im le r * .

Florio*, na przestrzeni 432 kim , 
jeździec, kierujący samochodem, na­
potkał 6 tysięcy ostrych skrętów. 
Jest to niezwykła na drogach prze­
szkoda, a jednak samochód „Austro- 
Daimler* otrzymał pierwszą nagro 
dę dla kategorji swojego tynu 5/15 
o pojemności cylindrów 1.090 cm. 
kubicznych. W klasie zaś najwięk­
szych samochodów wyścigowych wóz 
marki „ Austro - Daimler*4 uzyskał 
przeciętną szybkość o 8 kim. mniej­
szą od zwyc ęzkiego 100-konnego 
samochodu wyścigowego.

Wynik ten świadczy o wysokich 
kwalifikacjach samochodowych. Jest 
on świetnem świadectwem dobroci 
materjału, celowości konstrukcji, wy­
trzymałości motoru.

Firma „Austro-Daimler* posiada 
dużą przyszłość na naszym rynku.

Zaczęła bowiem od tego, iż solid­
nie zbadała stan naszych dróg i przy­
stosowała SA?oją wytwórczość spe­
cjalnie do tego stanu rzeczy, jaki 
znalazła u nas. Samochody dla Pol­
ski są specjalnie budowane. Przez 
to są właśnie trwałe i w rezultacie 
są najwygodniejsze dla każdego na­
bywcy. Elegancja zawnętrzna wozów 
firmy „Austro-Daimler* posiada rów­
nież ustaloną reputację. Piękny ry­
sunek każdego samochodu jest przy­
jemny dla oka.

Znajomość lokalnych warunków 
I zastosowanie do nich twórczości 
firmy „Austro-Daimler* czyni samo­
chody tej marki na drogach naszych 
bezkonkurencyjnymi.
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Nowy polski film.

P H e le n a  S u lim a , z n a n a  a r t y s t k a  d ra m a ty c z n a ,  k r e o w a ła  z p o w o d z e n ie m  ro lą  g łó w n ą  w  n o w ym  f i lm ie  p o ls k ie j  D ro d u k c ji
p . t .  .T a je m n ic z y  M e d a lio n * .  „PolFotos“ Ag. Fot

35-lecie pracy artystycznej Józefa Sliwickiego

Dnia 17 k  m. obchodzić będzie 
Warszawa jubileusz 35-lecia pracy 
artystycznej Józefa Sliwickiego. Jako 
artysta dramatyczny zdobył on sobie 
chlubną kartę w dziejach naszego 
teatru. Twórczość jego aktorska 
zrośnięta jest z Teatrem Rozmaito­
ści, choć grał w Krakowie i we 
Lwowie, tu bowiem przez dziesiątki 
at na deskach sceny rzeźbił swoje 

kreacje pełne wdzięku, młodości 
i zapału. Bywalcy teatralni pamię­
tają dobrze jego Romea. Rola ta 
jest charakterystyczna dla jego twór­
czości aktorskiej, jako kochanka. 
Przez długie lata bowiem Józef 
Sliwicki był amantem w całej ple­
jadzie sztuk tak repertuaru swojskiego, 
jak i cudzoziemskiego. On dawał 
ciało i krew inspiracjom autorskim 
w jak najszerszej gamie miłosnej 
komedji, dramatu i tragedji. Jego 
„Albin" w „Ślubach panieńskich" 
przez długie lata był kreacją bez 
konkurencji. Na deskach teatru 
krakowskiego Józef Sliwicki kreował 
nawet szekspirowskiego „Hamleta". 
Uroczystość jubileuszowa miała rów­

nież pokazać go w tej roli. Teatr 
Polski wystawił jednak „Hamleta* 
wcześniej, wobec czego ujrzymy 
Józefa Śliwickiego w Szyllerowskiej 
tragedji „Marja Stuart". Zagra on 
rolę Mortimera.

Józef Sliwicki na scenie teatru 
Rozmaitości położył duże zasługi, 
jako reżyser. W tej dziedzinie posiada 
on dorobek bardzo obfity. Był on

»__E
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iW W  W TW  * O  V t w
J ó z e f  Ś h w ic k i.

również kierownikiem Teatru Roz­
maitości w lata okupacji niemieckiej. 
Po wyjściu swojem z Warszawy 
teatry dawne rządowe znalazły się 
w sytuacji bardzo krytycznej. Józef 
Sliwicki całą siłą swojego autorytetu 
dążył do utrzymania zespołu. Duża 
to jego załuga, że dawny zespół 
teatru Rozmaitości przetrwał i docze­
kał się radosnych chwil wszkrzesze- 
nia państwa polskiego.

Z nowych kreacji jego upamiętniła 
się bywalcom teatralnym postać 
Stanisława-Augusta, jaką stworzył 
w sztuce J- A. Hertza pt. „Książę 
Józef*. W roli tej dał więcej, niż 
zawierał tekst. Jego Stanisław- 
August miał w sobie mądrą zadumę 
jesieni. Przykuwał widza tragedją 
kulturalnego człowieka, którego los 
gniótł okrutnie i bez apelacji, choć 
w sercu nosił pragnienia Medyceusza.

Jaką powagą cieszy się on wśród 
artystów dramatycznych najlepiej 
dowodzi fakt, iż jest prezesem ich 
związku. Artyści dramatyczni zawsze 
zresztą powierzali mu stanowiska 
reprezentacyjne.

Jubileusz Józefa Sliwickiego 
wśród szerokich kół kulturalnej 
Warszawy wzbudził powszechne za­
interesowanie.
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Najważniejsze wypadki 
7̂? minionego tygodnia. ęg

P R Z E S IL E N IE  G A B IN E T O W E .
PnwstZenic trwa. Rada ministrów za­

łatwia sprawy bieżące i dzierżyć będzie 
ster aż do chwili rozstrzygnięcia.

Narady konwentu senjorów nie dopro­
wadziły do wyjaśnienia sytuacji, wobec 
czego marszałek Trąmpczyński 'zasięgnął 
opinji stronnictw sejmowych, które w więk­
szości swej oświadczyły się za ponowną 
kandydaturą p. Ponikowskiego.

P. Ponikowski, po naradzie z Naczelni­
kiem Państwa, odmówił postawienia swej 
kandydatury na premjera.

Naczelnik Państwa udzielił wyjaśnień 
konwentowi senjorów o przyczynach prze­
silenia. Konieczny jest rząd o dużym au­
torytecie, ze względu na zbliżające się 
wybory i sytuację międzynarodową. Obec­
ny rząd autorytetu tego nie posiada, 
a przytem niektórzy jego członkowie oce­
niają sytuację zbyt optymistycznie.

Przyczyny dymisji umotywował rząd 
tern, że Naczelnik Państwa nie zadowolił 
się przedstawionym mu programem oraz 
zakwestionował sprawne działanie rządu.

Celem ułatwienia decyzji w sprawie 
przesilenia, Naczelnik Państwa odbył ko­
lejno narady z przedstawicielami wszyst­
kich klubów sejmowych, chcąc wyjaśnić 
kompetencję konwentu senjorów oraz spo­
sób interpretacji postanowień t zw. małej 
konstytucji.

Sprawa komentowania t. zw. małej kon­
stytucji, roztrząsana bez rezultatu w kon­
wencie, ma być przedstawiona do rozpa­
trzenia na plenum Sejmu.

Sejm odbył krótkie formalne posiedzenie, 
aby ratyfikować dodatkową umowę pol­
sko-niemiecką w sprawie Górnego Śląska. 
Zasadniczo narady plenarne wstrzymane 
aż do zakończenia przesilenia.

S R R A W Y  P O L S K IE .

Przygotowania do przejęcia Górnego Ślą­
ska w pełnym toku. Przejmowanie przy­
znanego Polsce obszaru rozpoczyna się 
dnia 15 b. m. i potrwa około 3 tygodni,

Linję graniczną podziału Górnego Ślą­
ska notyfikowała konferencja ambasado­
rów rządom zainteresowanym. Wycofy­
wanie załóg koalicyjnych rozpoczyna się 
w dniach najbliższych.

Hdkatystyczne bandy niemieckie szaleją, 
na Górnym Śląsku. W  Bytomiu wypędza­
no polskich mieszkańców, a niektóre fa­
bryki zaatakowano karabinami maszyno­
wemu Pod Katowicami napadli orgeszow- 
cy na wieś polską. Zamachy i napaści na 
porządku dziennym.

Stan oblężenia na niemieckim Górnym 
Śląsku rozszerzono. Bandy niemieckie 
atakowały również oficerów i załogi ko­
alicyjne.

tiindenburg bawił w Królewcu i Mal- 
borgu. Ludność niemiecka przyjmowała 
go entuzjastycznie, w wojowniczym na­
stroju.

W Sejmie gdańskim wystąpiła frakcja 
polska z energiczną interpelacją, ponie­
waż senator gdański Ziehm oświadczył 
Hindenburgowi, że wolne miasto marzy 
o powrocie do Niemiec.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Na konferencję w Hadze patrzy świat 

polityczny coraz bardziej pesymistycznie. 
Francja wyśle rzeczoznawców, ale—jeżeli 
jej ostatnie memorandum nie będzie 
uwzględnione —usunie się od dyskusji z de­
legacją sowiecką.

Komitet pożyczki dla Niemiec odroczył 
swe narady ad feliciora tempora. Próby 
wytargowania ulg dla Niemiec spotkały 
się ze stanowczym oporem Francji. Nie 
jest jednak wykluczona pożyczka bezpo­
średnia, bez gwarancji państw sojuszni­

Derby angielskie.

Z w y c ię z c a  w  d e rb a c h  te g o r o c z n y c h :  ko ń  „ K a p i t a n  C u t t le “ , w ła s n o ś ć  L o rd a  N o o la r in g to n a

Pierwszy bieg okrężny w Lublinie.

■
- w

P ie rw s z y  b ie g  o k rę ż n y  w  L u b lin ie  25  m a ja  1922 r . ,  u rz ą d z o n y  s ta ra n ie m  W o js k .  K lu b . 
S p o r t .  P ie rw s z ą  n a g ro d ę  z d o b y ł p . Z i f f e r .  (k i. „ K o r o n a " —W a rs z a w a ) ,  d ru g ą  n a g ro d ę  
p. K a rp iń s k i Z im o w it  (k l.  „ K o r o n a " — W a rs z a w a ) ,  t r z e c ią  p .w a c h m . M ią c z  (W  K . W .—

Lublin*. Fot. S. H ulew icz.

> "• Tl 5l'w.' \ ■ 'i*'*'

czych na spłatę tegorocznych zobowiązań 
niemieckich.

Sprawa odszkodowań niemieckich prze­
chodzi w stadjum bardzo aktualne i kry­
tyczne. Francja nie chce słyszeć o zwłoce, 
a Niemcy wykręcają się nieotrzymaniem 
zagranicznej pożyczki i niemożnością za­
płaty.

Izba włoska, po dyskusji nad polityką 
zagraniczną i akcją rządu włoskiego 
w Genui, udzieliła Schanzerowi votum 
zaufania.

Kongres ludowców w Sofji, na którym 
byli także przedstawiciele polskiego P.S.L., 
przyjął jako tezy: dyktatura i republika 
ludowcowa z królem Borysem, jako pre­
zydentem, walka z inteligencją i burżu- 
azją, ugodowość z komunistami.

Walki w lrlandji trwają. Rząd groma­
dzi nowe wojska^ nie zaniedbując dal­
szych pertraktacji w nadziei uspokojenia 
kraju.
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Owacje dla boksera amerykańskiego^D9mpsey’a w Berlinie.

N ie z lic z o n e  t łu m y  n ie m c ó w  c is n ą c y c h  s ię  do  D e m p s e y ’a  na  u lic a c h  B e r lin a .

Nowocześni gladiatorzy.
Świat zdaje się, opił się tak krwi w la­

tach wojny, że jeszcze teraz otrzeźwieć 
nie może z tego szału. Świadczą o tern 
wznowione w Hiszpanji i w południowej 
Francji walki byków, w których nietylko 
byki ale liczne padają konie, świadczy 
o tem namiętność coraz bardziej rozpo­
wszechniająca się zapasów atletycznych, 
które z Anglji i Ameryki, po całym świę­
cie swój tryumfalny urządzają pochód.

Pierwotnie może rzeczywiście odgrywało 
tu rolę tylko zamiłowanie do sportu, ale 
dziś, gdy mniej obcesowych zapaśników, 
jak niegdyś gladjatorów rzymskich, obel­
gami i nawoływaniami do ostrzejszej pod­
niecają walki, gdy widowiska takie n. p., 
jak tu w Berlinie, z każdym dniem się 
mnożą i nigdy się bez przelewu krwi nie 
obejdzie— trudno w czysto sportowe wie­
rzyć zainteresowanie. Między widzami 
wielu nouveaux riches szukających tu no­
wych wrażeń wiele kobiet, dla których 
chyba to nie właściwy widok. A już za­
pasy atlefek, to chyba innego rodzaju, niż

sportowa podnieta. O popularności, a ra­
czej o szaleństwie, jakie ogarnia tłumy 
na widok słynnego boksera, świadczyły 
owacje urządzane Jack‘owi Dempsey, ba­
wiącemu w Berlinie krótki czas w prze­
jeździć. A może owacje te nie odnosiły 
się do Championa światowego, ale do 
zwycięzcy Carpentiern—Francuza?. W ka­
żdym razie żaden uczony takiem przyję­
ciem poszczycić się nie może.

B e rlin . S. G

! K ino „W O D EW IL”i
Najwytworniejsze Kino stolicy. Co tydzień 
zmiana programu. Orkiestra symfoniczna

pod dyr. J. Jakubowskiego.

„ S P O R T ” .
SKŁAD B R O N I i A M U N IC J I o raz W A R S Z T A T Y  REPER AC .
Warszawa, Chmielna 33. teł. 226-13. (w  pobliżu dworca. G ł)

SP. Z OGR. ODP.
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BROŃ pierwszorzędnych fabryk oraz NABOJE myśliwskie z kapi­
szonem Gevellot w wielkim wyborze. Na składzie wielki wybór 
broni okazyjnych. Wykonywa wszelkie roboty w zakres puszkarstwa 
wchodzące, po cenach umiarkowanych. UWAGA: Zakład prowadzo­
ny przez wykwalifikowanych puszkarzy, b. współprac pierwszorzęd­

nych firm warszawskich i zegranicznych.

>>

Farłinujanio Włflffillprzez chemika - sPec>alist«z
I U I U U i i  U U I u WliUllUO gwarancją żądanych kolorów. 

In s t itu t de Beaute. Warszawa, N o w y -ś w ia t 36 m. 1, 

od 10 do 6.

ALFRED KONAR

Dwór w Jędrzejewicach
nakładem księgarni F. Hoesicka. ■

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Odp. rcd-w ydaw ca: ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galew ski l Dau, Warszawa.
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Rok XIV Warszawa, dnia 17 czerwca 1922 roku, Mn O A

Juljusz German.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
VII.

CHŁOPIEC Z RÓŻĄ
— Nie odchodź, nie odchodź— 

wołała zgrabna aktoreczka z dzie­
cinną i bezczelną twarzą baletnicy, 
z krótko obciętemi puklami czarnych 
włosów, w białym trykocie, mode­
lującym gładko kształty wysmuklę 
wezbrane, wyciągając złożone mo­
dlitewnie dłonie do Żarskiego, który 
odtrącał ją od siebie wielkopańskim, 
pobłażliwym gestem, wysoki, wy­
tworny, z chryzantemą w butonierce 
fraka, z mgłą nudy na ostro dostoj­
nej twarzy patrycjusza.

W głębi sceny pstrą jaskrawością 
świecił kolorowo rój cyrkowych 
pajaców i tancerek w kusych, 
powiewnych spódniczkach, rozłoży­
stych jak korony palm. Jarzyły się 
pod ciemnemi fryzurami wilgotne 
iskry oczu rozświetlonych, faliste 
zarysy ramion i biustów drgały 
różowo nad białością gazy.

Na tern tle, barwnem tęczową 
grą zabawy, odcinały się samotnie 
pokorna sylweta błagającej kobiety 
i postać męska wzgardliwa, z kolo­
rowego wiru rozkoszy uchodząca 
niedbale w zimny cień tęsknicy.

Zasłona zasuwała się z dwóch 
stron powoli.

Lica aktorki zastygły niewinnie 
osłupioną maską małego tragicznego 
Pierrota. Z ust jej zerwał się melo­
dyjny echem serenady krzyk zapro­
szenia do igrzysk miłosnych, nad 
ciężkim piaskiem szarych godzin 
ironiczną lotnością tryumfujący 
i w półjęku rozwiał się zdziwionym.

I między scenę a widownię padła 
uroczysta przegroda, unosząc w obłok 
oczekiwania obrazy ze snu żywego 
jasno wycięte.

Liii cofnęła się w kąt loży. 
Nieznacznie podniosła chusteczkę 
do oczu, w których sperliły się łzy 
żalu.

Nie do niej już płynie, nie do 
niej oddech tłumu tęskny, ubóstwia­

Powieść.

jący nieśmiało a z życzliwością 
najszczerzej uśmiechniętą. Do innych 
leci ten pęd żarliwy, który oplata 
wieńcem pragnień na j tajniejszych, 
wyznawanych jedynie ciszy marzenia, 
który urodę artystki wznosi ponad 
zwykłą kobiecość daleko i w widzach 
i w niej grającej budzi wiew baśni 
o kapłankach i aniołach.

Pół roku nie wolno jej grać, pół 
roku... Posypie się na nią bezlitosny 
popiół zapomnienia, z pamięci 
zachwytu, z wdzięcznego, krzepiącego 
podziwu wykreśli żyjącą, nieubłaga­
nie odsunie w mrok.

Nikłą, wątłą pajęczyną wydały 
się jej w tej chwili błyski upewnień 
o niekończącem się jutrze, o przy­
szłości wciąż łaskawej promiennie.

Przeniknęło ją mrożące zimno 
pustki. Chora, bezsilna, już niepo­
trzebna... Niepotrzebna temu życiu, 
które szumi dokoła, kwitnie wprzód 
idące...

Uchyliły się drzwi loży. W ramie 
puszystych, siwych, gładko przycze­
sanych włosów zróżowiła się czer­
stwo twarz ministra.

— Oczom własnym nie wierzę! 
Ty w teatrze! A to niegrzeczna, 
lekkomyślna synowa! Kto pozwolił?

— Najmilszy teściu, Liii pozwo­
liła sobie sama. Taki ma już zwyczaj 
oddawna, że nikogo nie słucha.

— A Zbigniew?
— Naturalnie o niczem nie wie. 

Zresztą wezwali go dziś wieczór 
do jakiegoś jenerała czy do sztabu. 
W tych wojskowych dygnitarstwach 
nie rozeznam się chyba nigdy. Proszę 
nie patrzeć na mnie tak surowo. 
Od dwóch tygodni krokiem nie 
ruszyłam się z domu. No, nie 
mogłam już, nie mogłam... A dziś 
premiera...

— A nakaz lekarza, a nasze 
troski? Wartoby cię porządnie wy- 
łajać, moja pani. Pamiętaj, że Zbi­
gniew chodzi jak struty. Zrobił mi 
się chłopak ponury, jak żyd na pustyni.

Trzęsiemy się wszyscy nad tobą 
a ty... Nieostrożna, niepoprawna, 
brzydka córeczka!

— Taka strasznie brzydka? 
Jeszcze i to na dodatek?

Minister spojrzał na nią uważnie.
Delikatne zarysy policzków, nosa 

i brody znaczyły się dobitniej w ła­
godnie miękkim owalu. Błękit źrenic 
przejrzysty, głęboki, odcinał się 
silnie od bladego kolorytu lic, 
przechodzącego w porcelanowe pra­
wie tony. Wydawało się, że wszystka 
krew z tych lic zbiegła do ust 
purpurowych, szlachetnych w dum- 
nem żądaniu należącej się słusznie 
radości.

Była to twarz Liii, znana z tylu 
fotografji i z przyglądania się czę­
stego, lecz jej harmonję rozrywała 
dziwna sprzeczność ust szalonej 
markizy, świecących jak kwiat po­
całunku, i oczu, które o nich nic 
nie wiedziały, ostrem pytaniem 
skrysztalone.

— Nie wyciągajże mnie starego 
na komplementy — rzekł, tłumiąc 
jowialnym uśmiechem nieuchwytny 
a przenikliwy niepokój, z jej spoj­
rzenia wsączający się w myśli. ■— 
Schudłaś trochę, to prawda. Aleś 
za to bardziej interesująca. Mniej 
słodka, więcej tajemniczo piękna. 
Wzrok odpoczywa na tobie z przy­
jemnością po tych wszystkich pro­
stackich, gminno rozlanych twarzach. 
A dziś innych prawie się nie widzi...

— Ładny demokratyczny minister. 
Gdyby kto posłyszał...

— Kulturę narodu mierzy się 
przeciętnym typem jego kobiet. Czy 
mógłby teraz powstać z naszej choć 
jeden marmur Rodin'a? No, to nie­
znośne czasy przejściowe, w których 
wszystko niweluje się w zapienionym 
pospiechu. Spodziewajmy się... 
Powiedział, zdaje się, Pascal: nie 
żyjemy, tylko spodziewamy się żyć. 
Spodziewajmy się więc, że ta płaskość 
zniknie w burzy, która przyjść musi. .

Chmurnie ściemniły się oczy 
trybuna.

— Nie żyjemy, tylko spodzie­
wamy się żyć—powtórzyła. I pomyśla­
ła: „Dlaczego wypowiedział właśnie 
teraz to zdanie, czytane kiedyś dawno?
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Któż to przez niego oświeca pocie­
szeniem zamęt rozpaczy ukrytej"?

W głosie jej zabrzmiał znowu 
wesoły dźwięk ironicznego wezwania 
do zbliżeń czarująco nieznanych:

— Cóż to za czarny wróżbita! 
A z wyglądu taki lubo bialutki...

— Chcesz powiedzieć: un petit 
vieux bien propre... Masz rację, 
śmiej się z moich zrzędzeń. Drogi, 
miły jest ten twój śmiech... Niezwy­
ciężony śmiech piękno... Paradne, 
zaczynom być przy tobie poetyczny... 
Ale, gdym cię już przyłapał, nie 
ujdziesz mi, zwodnico. Odwiozę cię 
do domu i dopilnuję, żebyś zaraz 
poszła do łóżka.

— Tak srogo? Użyjesz majestatu 
swej władzy? O, ze mną to trudno 
będzie...

Zamilkła nagle. Dobiegł do niej 
fragment rozmowy dwóch barczy­
stych, wygolonych panów, rozpartych 
w ufnem zadowoleniu z siebie 
i w ugruntowanej pewności długich 
dni bez troski. Odwróceni plecami, 
stojąc w przejściu pod lożą, rozglą­
dali się po teatralnej sali niedbale.

— Ale żyd spłatał Broniczowi 
sztukę! W jednym dniu trzy banki 
wypowiedziały udział w „Elektropolu".

— A ten ani okiem nie mrugnął 
i zapłacił. Grube setki miljonów. 
To go podcięło.

— Tak, musi z nim być bardzo 
krucho. Jeśli tego kryzysu nie prze­
trzyma, będzie musiał zaczynać od 
początku. Co za głupie czasy! Oto 
dziś los wielkich majątków...

— Mściwa bestja ten Menke- 
szewski. 1 ambitny! Ponoś go Bro- 
nicz raz za drzwi wyrzucił. I stąd 
ta cała historja.

— Ale podoba mi się chłop! 
Nic sobie na pozór z tego wszystkiego 
nie robi. Widziałem go przed chwilą. 
Chodził uśmiechnięty po korytarzu 
z jakąś tęgą a wściekle ładną, ra­
sową babą, która przewracała do 
niego oczy, aż mnie pasja brała!

— O, masz go! Właśnie wszedł. 
W drugim rzędzie krzeseł...

— Lubię tę jego bezczelną 
i miłą minę. Psiakrew, to taki, że, 
gdyby strącili go do piekła, popro­
siłby djabła, straszącego ognistemi 
widłami i kubłem płonącej mazi, 
o ogień do papierosa...

Spojrzenie Liii padło w tłum 
gorącą strzałą. I znalazło w momen­
cie wśród skłębionego szeregu 
twarzy obcością zamazanych, kamien­
nie bezbarwnych, ten profil, od tylu 
tygodni niewidziany a najżywszej 
głębi wspomnień blizki.

Zawołała go wzrokiem pełnym 
nakazującej, bezgranicznej prośby. 
Był to poryw rwący się z najżywot­
niejszej treści, z wnętrza prawdy

kryjomej, która poza świadomością 
zwykłą istniejąc, niczem oszukać 
się nie da. Wbrew woli pozornej 
niespodziewanie się ziskrzył, a w zgo­
dzie najgłębszej przyjęła go myśl 
rozradowana. Zdziwiła się i uśmiech­
nęła równocześnie.

Bronicz zwrócił ku niej głowę 
w szorstkim odruchu zaskoczenia. 
Drgnął. Czarne oczy rozbłysły gwał­
townie. Skłonił się, zawahał. Ruch­
liwa twarz stężała wnet szybką 
decyzją. Zaczął torować sobie 
swobodnie drogę w rojowisku widzów.

— Któż to kłaniał ci się, Liii?— 
spytał minister, nakładając binokle.

— Bronicz. Zaraz tu przyjdzie.
Stary Olszański uniósł się na 

krześle, poczerwieniał. Lica sfałdo- 
wały mu się oburzeniem, zmarszczyły 
się złością zgrzybiałą.

Liii spojrzała nań jasnym wzro­
kiem.

— Cóż znowu, papo? Wyglądasz, 
jakbyś na serjo się rozgniewał. 
Zupełnie ci z tern nie do twarzy.

I zarumieniła się zaraz sama, 
uderzona dotkliwem upokorzeniem: 
„O czem on musi myśleć i jak na 
mnie patrzeć... że ja z Ryszardem... 
Najtajniejszy kwiat orchidei wywle­
czony pod światło"...

Wyprostowała się w geście obron­
nej dumy.

— To są drażliwości starego 
człowieka—rzekł Olszański przymu­
szonym a układnym tonem. Wstał. 
Opanował gniew, drgający w rysach 
twarzy, ułożył je w obojętność 
znużoną.

— Nie bierz ich sobie do serca 
i nie dziw się, że odchodzę. Zbisiowi, 
synowi memu — głos na sekundę 
starczo przygnębiony łzawem ciepłem 
otulił te słowa — byłoby bardzo 
przykro, gdyby wiedział... bardzo 
przykro .. I jo mu nie powiem.

Krótko, energicznie zapukano do 
drzwi loży.

Bronicz wszedł śmiało, nachylił 
się do ręki Liii. Minister dotknął 
sztywnie jego dłoni.

— 1 raz jeszcze proszę, nie 
zabawiaj się tu długo- Jesteś pacjen­
tką. 1 brawura ma swoje granice. 
A pamiętaj, że twoje zdrowie już 
nietylko do ciebie należy.

— Jeszcze jeden akt. Potem 
sksrzystam z obietnicy papy. Pojadę 
grzecznie do domu ministerjalnym 
powozem.

— Teść coś nie w chumorze — 
rzekł Bronicz, gdy zostali sami. — 
Pewnie dlatego, żem ośmielił się 
odwiedzić cię w loży. Uznaję to 
i rozumiem. Aleś tak popatrzyła... 
Musiałem przyjść.

— Ani mi przez myśl nie prze­
szło, żebyśmy mieli spotkać się dziś

wieczorem. Po miesiącach... Ale 
mówili o tobie jacyś tu pod lożą. 
Zobaczyłam cię. 1 szarpnęła mną 
chęć, od mojej woli silniejsza, 
usłyszenia twego głosu żywego, 
dotknięcie twej ręki, przekonania 
się, że jesteś naprawdę. Nie wiem 
skąd... Jakby chciała tego druga we 
mnie, która chwilami wie stokroć 
więcej, niż ja...

„Druga"? Zamajaczył mu niewy­
godny cień przypomnienia: Twarz 
znana nowym urokiem nagle się 
odkrywa Gdy chce go dobyć z miło­
snego splotu, ginie, przepada bez 
śladu. Zostaje w obcym zapachu 
muszkatu i tuberozy białość zimna, 
w oszukańczem zbliżeniu zamiast 
rozkoszy tępem zamgleniem wiejąca, 
upodobaniu daleka. Nad chwilą za­
wodu rozedrgany blask dziwu, spowity 
w kir niepamięci. Odsunięta w toń 
wielkiego miasta cielesność kobiety, 
której oddanie, na ofiarę prawdy 
marzeń rzucone, było, jak i te ma­
rzenia, daremne. Daremne? A jeśli 
wszystko ma cel ukryty?

Rzekł, patrząc bystro wprost 
w oczy Liii:—Ty jesteś cudnie jedna. 
A ta, schowana w tobie, może 
mądrość zna inną, lecz nie jest 
piękniejsza.

— A jednak zmieniłam się, 
powiedz? Ostatni raz widziałeś mnie 
na moim ślubie...

— I ujrzałem wtedy w twem 
spojrzeniu... jak to określić... poraź 
pierwszy jasność dziwaczną, podobną 
widmu błyskawicy... Jasność, która 
może jest nad nami—dodał z waha­
niem. — Trochę tego świata i teraz 
masz w oczach ..

— Nad nami? Chyba i w nas, 
i w nas!—szepnęła gorączkowo.

Owiał go jej oddech i ciepło 
wonne smugą fiołków. Ust tkliwy 
szkarłat mocniej zaświecił.

— To był jęk niepokoju! Liii, 
mów zaraz, jak czujesz się naprawdę?

Źle zaszemrał zrezygnowany 
słodko głos odważnej dziewczynki.— 
Zresztą wiesz. Musiał ci o tern 
mówić Szreniawa. On patrzy prze­
nikliwie w krwiste tryby ludzkiej 
maszyny.... Ale ja nią nie jestem, 
nie, chociaż to we mnie! On cię 
nie łudził—skończyła spokojniej. — 
Dopiero teraz, gdy widzę ciebie 
blisko, ogarniam wszystko myślą 
dokładnie. Rozwidnia mi się... nawet 
to. czego nie widziałam, przy czem
nie byłam... Czekaj...

Uśmiech skupienia zastygł łagod­
nie w jej oczach. Przymknęła je 
lekko.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Józef Relidzyński.

, DAMA PIKOWA.
Nowela.

Na to oświadczyła mi, blednąc, to 
płonąc, że musi wyjść za niego. Zrozu­
miałem. Cisnąłem jej w twarz straszli­
we słowo, poczem dopadłem Wło­
cha, połamałem mu na grzbiecie 
laskę i wyszczułem go ogarami, zo­
stawiając resztę na później... Cały 
dzień uganiałem konno po polach, 
aby wywietrzyć ze łba wściekłość, 
pod wpływem której mogłem był 
Izę zabić. Ona tymczasem zamknęła 
się w swoim pokoju. Na kolację nie 
zeszła. Dałem jej nareszcie spokój 
i położyłem się spać; oczywiście— 
nie zmrużyłem oka. Nazajutrz, z sa­
mego rana, już spokojniejszy, zapu­
kałem do jej pokoju, aby się z nią 
rozmówić, wspólnie coś postanowić 
i nie dopuścić do skandalu, który 
wisiał już w powietrzu. Nikt mi nie 
odpowiedział. Nacisnąłem klamkę, 
drzwi się otworzyły. Pokój był pu­
sty. Wokół nieład, a na biureczku 
kartka. Na kartce skreślone były jej 
ręką te słowa: „ Idę za mojem prze­
znaczeniem i człowiekiem, którego 
kocham. Wybaczcie, jeżeli możecie. 
Nie szukajcie mnie i zapomnijcie 
o mnie"... Jak się okazało, wyje­
chała cichaczem, o świcie, na ranny 
pociąg warszawski. Skatowałem służ­
bę, która brała udział w jej uciecz­
ce, jakkolwiek, niewątpliwie, byłoby 
polityczniej nie dać nic poznać po 
sobie i „faire bonne minę au mau- 
vais jeu“. Trudno, nie byłem nigdy 
politykiem!.. Tegoż wieczoru jeszcze 
wyjechałem do Warszawy. Po dłu­
gich poszukiwaniach, odnalazłem 
wreszcie Izę na podmiejskiem let­
nisku. Była w poważnym stanie 
i mieszkała z przeklętym Włochem, 
którego nie zastałem w domu, był­
bym go bowiem, jak psa, zastrzelił! 
Błagałem ją, aby rzuciła makaro­
niarza i wracała ze mną. Gotów 
byłem, Bóg mi świadkiem! wszystko 
jej przebaczyć i zapomnieć. Propo­
nowałem jej, przyczem sytuację ułat­
wiał mi beznadziejny stan ojca, który 
w dalszym ciągu był nieprzytomny... 
pomyśl tylko, co przeżyłem: tam 
konający ojciec, tu shańbiona sio­
stra!.. Otóż proponowałem jej, że 
wrócimy na wieś, zamkniemy ojcu 
oczy, poczem natychmiast wyjedzie- 
my za granicę, gdzie będzie mogła 
odbyć dyskretnie połóg. Zaklinałem 
ją na grób matki i na pamięć umie­
rającego ojca, aby, jakkolwiek skan­
dal jest już fait accompli, nie do­
puszczała do ostateczności, któraby 
na tarczy herbowej Brochwiczów

pozostawiła niestartą plamę i ro­
dzicom nie dała spokoju w trum­
nach. Odmówiła mi. Na wszystkie 
moje prośby i perswazje odpowia­
dała mi jedno wkółko: „Kocham 
go!..* Zapytałem ją po raz ostatni, 
czy to jej nieodwołalna decyzja? 
Odpowiedziała, że tak! Prosiłem ją 
jeszcze, aby się namyśliła; zażąda­
łem, żeby wybrała pomiędzy nami 
a nim. Wybrała jego! Wówczas za­
ciąłem się. Duma Brochwiczów krwa­
wą falą uderzyła mi do głowy. Na­
gadałem jej okropnych słów, zapo­
wiedziałem, że ma zapomnieć, iż 
miała kiedykolwiek ojca i brata, 
trzasnąłem drzwiami 1 wyszedłem... 
Po przyjeździe do Brochwicz, za­
stałem ojca w agonji. Zmarł na 
moich rękach, nie odzyskawszy 
przytomności, co było jedynem 
szczęściem w naszem nieszczęściu. 
W ostatniej wprawdzie chwili jakby 
kogoś szukał wzrokiem—tak mi się 
przynajmniej zdawało—z pewnością 
jej... Długi czas nie mogłem się 
otrząsnąć z tego podwójnego ciosu, 
no —- i skandalu, który, naturalnie, 
nie dał się już ukryć. Rozchorowa­
łem się, wyjechałem za granicę, 
podróżowałem, hulałem, starałem 
się oszołomić. Ostatecznie uspo­
koiłem się i zapomniałem. Wyszu- 
miałem i ożeniłem się... Tymczasem 
stało się wszystko tak, jak przewi­
dywałem i jak to Izie zresztą prze­
powiedziałem. Wkrótce po moim 
ślubie dostałem od niej rozpaczli­
wy list, w którym mi pisała, że 
makaroniarz ją porzucił, pozosta­
wiwszy w nędzy, z krzyczącą pa­
miątką przy piersi, i radziła się, co 
ma robić. Na list ten nie odpowie­
działem. Potem zatelegrafowała mi 
jedno tylko słowo „ratunku*. Tele­
gram pozostawiłem również bez od­
powiedzi- Mimo to, raz jeszcze 
zwróciła się do mnie listownie, do­
nosząc mi, że ginie z głodu, że 
dziecko jest ciężko chore, i błaga­
jąc o pomoc, jeżeli nie dla niej, to 
przynajmniej dla niewinnego dziec­
ka. Wtedy to popełniłem istotnie 
grzech ciężki—Boże, przebacz mi!., 
nie wiem, skąd się wzięła we mnie 
taka brutalność i nieludzkość? Od­
pisałem jej krótko i węzłowato, 
straszno mi na samo wspomnie­
n ie— starym Brochwiczem wstrząs­
nął dreszcz:—„Zdychaj pod płotem 
razem ze swoim bękartem!..*

Zaległa chwila ołowianego mil­
czenia.

Jakby coś niewidzialnego prze­
sunęło się przez pokój...

Powiało dziwnym chłodem...
Młody Brochwicz siedział bez 

słowa, z twarzą ukrytą w dłoniach, 
jakby skamieniały...

W ołowianej ciszy zabrzęczały 
tylko czasem od turkotu ulicznego 
filiżanki lub kieliszki na srebrnej 
tacy...

Pan Anastazy ciągnął dalej, z wi­
docznym wysiłkiem; głos miał zmie­
niony:

— Na ten list mój już się wię­
cej nie odezwała i straciłem ją 
z oczu. Ubocznie tylko dowiedzia­
łem się, że dziecko jej umarło, 
a ona... Boże, odpuść jej tę rdzawą 
plamę na tarczy herbowej Brochwi­
czów!.. kupczy swem ciałem... Na 
szczęście, wyjechała wkrótce do Pe­
tersburga.

Potem przez kilka lat nic o niej 
nie wiedziałem. Aż tu nagle do­
wiaduję się od jednego z moich 
przyjaciół we Włoszech, że odbył 
się jej debiut w operze neapolitań- 
skiej i został uwieńczony nadzwy- 
czajnem powodzeniem. Wkrótce była 
znana i uznana; pełno było o niej 
w gazetach na obu półkulach. Zbie­
rała laury i dolary. Ni stąd, ni 
z owąd rzuciła scenę. Opanowała 
ją inna manja—tym razem... rulety. 
Zamieszkała w Monte, gdzie grała 
i zgrywała się, aż wreszcie zgrała 
się do nitki. Otrzymała „wjatyk* 
na drogę i przeniosła się do Pa­
ryża, angażując się z powrotem 
do opery. Tam los jej znowu się 
uśmiechnął. Na balu maskowym 
w Wielkiej Operze, w kostjumie da­
my pikowej, skąd pochodzi jej słyn­
ny portret, poznała bogatego dzi­
waka, okultystę i jakiegoś masona 
(ładna historja, co?), słowem, ba­
rona Gorlitza. Do dziś dnia nie 
wiem, jakiej był on narodowości? 
Obawiam się, że szwab, lub, co go­
rzej — żyd! Wkrótce go poślubiła 
i wyjechała z nim do Indyj, gdzie 
lat kilka spędziła. Po jego śmierci, 
z odziedziczonemi miljonami zje­
chała do Warszawy. Tutaj jakiś czas, 
kupiwszy śliczną willę i prześlicznie 
ją urządziwszy, sama nigdzie nie 
bywając, przyjmowała u siebie tro­
chę ludzi, przeważnie jednak tylko 
artystów i do tego zwarjowanych 
spirytystów. Urządzała z nimi se­
anse spirytystyczne, co nie prze­
szkadzało, że—sądząc z pozostawio­
nej przez nią zasobnej piwniczki— 
lewitacje te musiały być połączone 
z wcale niezłemi libacjami. Ale „de 
mortuis aut bene, aut nif)il'‘... Ry­
chło jednak zachorowała na nową 
manję: dewocji i filantropji. Poza- 
tem—tak przynajmniej utrzymywała
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jej panna służąca, którą udało mi 
się z wielkiemi ofiarami przekupić, 
a którą, niestety, nieboszczka póź­
niej wydaliła, za to, że bez puka­
nia, wbrew wyraźnemu zakazowi, 
ośmieliła się wejść do pokoju, gdzie 
pani jej i stary Dominik w półświe- 
tle przyćmionej lampy pogrążeni 
byli w jakichś tajemniczych machi­
nacjach—Iza zajmowała się prakty­
kami magicznemi. Słowem, zdziwa­
czała do reszty. Oddaliła całą służ­
bę, z wyjątkiem Dominika, który 
odtąd był nawet kucharzem. Ze­
rwała zupełnie kontakt ze światem, 
z którym jedynym jej łącznikiem 
stał się odtąd tenże Dominik. Jestto 
stary, zaufany jej kamerdyner, któ­
rego przywiozła ze sobą z zagrani­
cy, dziwna i niesamowita figura, to 
nieznośne bydlę właśnie, o którem 
ci opowiadałem i którem uszczęśli­
wiła nas w testamencie. Resztę wiesz 
już... Uff! Oto wszystko.

— Nie wszystko jeszcze...—roz­
legł się nagle w drzwiach pokoju 
głos tak dziwny i tak obcy, że Ste­
fanowi, który właśnie podnosił do 
ust kieliszek koniaku, kieliszek ten 
wyleciał z ręki i z brzękiem rozbił 
się na tacy, pan Anastazy zaś od­
ruchowo wtulił się głębiej w fotel. 
Oczy ich pobiegły, przerażone, ku 
sobie, poczem skierowały się ku 
drzwiom.

Na progu stał nieruchomo dziw­
ny człowiek...

Był on maleńki, a może tylko 
wiekiem schylony, nieprawdopodob­
nie chudy, o dużej, kulistej głowie 
i wypukłem czole. W bok zaczesa­
ne, długie, brudno-siwe włosy two­
rzyły coś w rodzaju tupetu, z pod 
którego przeglądała żółtawa czaszka. 
Twarz miał pomarszczoną, podobną 
do gąbki, gładko wygoloną. Z po­
między obwisłych, sinawych warg, 
w jakimś nieokreślonym a niepoko­
jącym uśmiechu, sterczał zczerniały 
ząb. Nadewszystko jednak dziwne 
były oczy przybysza. Podłużne, tro­
chę skośne, maleńkie, niezdecydo­
wanej barwy, żarzyły się one we- 
wnętrznem światłem i miały moc 
niezwykłą. Ze swoją cerą oliwkową, 
żółtemi rękami i sinemi paznokcia­
mi, tkwiący w staroświeckim, pod­
niszczonym fraku, schludnej koszuli 
i czystym krawacie, których biel 
jednak jakby pożółkła od starości— 
tajemniczy starzec podobny był ra­
czej do figury woskowej z jakiegoś 
panopticum, niż do człowieka z krwi 
i ciała. Tylko te oczy...

Moment upiornej ciszy przerwał 
ochrypły nieco, gniewny głos Broch­
wicza-ojca, który pierwszy ochłonął 
z niesamowitego wrażenia.

— Co Dominik tam powiada?

— Mówię, że nie wszystko je­
szcze...— zakasłał — zdołałem przy­
gotować na przyjęcie młodego pa­
na—odrzekł zapytany z cudzoziem­
skim akcentem, lecz wyrażając się 
dziwnie poprawnie — trzeba jeszcze 
poprzepalać pokoje i porobić ko­
nieczne porządki. Na jutro jednak 
będzie wszystko gotowe.

— W jaki sposób Dominik się 
tu znalazł?

Służący znów zakasłał. Nieprzy­
jemny ten kaszel zgrzytał po uszach, 
jak żelazo po szkle.

— Drzwi od przedpokoju były 
uchylone — powiedział z dziwnym 
swoim uśmiechem, który mroził krew 
w żyłach.

— Ładna historja!—pan Anasta­
zy zerwał się z fotelu — widocznie 
Janowa ich nie domknęła. Mogli 
nas okraść, jak nic!.. Nie! ta służba 
dzisiejsza, czyste bolszewiki... Cze­
go Dominik chce, u djabła?

— U pana...—sprostował służą­
cy.—Chciałem się przedstawić mło­
demu panu...

Słowom tym towarzyszył uśmiech 
i błysk oczu, od których Stefanowi, 
niewiadomo dlaczego, zrobiło się 
jakoś nieprzyjemnie.

— Stary Brochwicz, machnąwszy 
gniewnie ręką, wybiegł do przed­
pokoju dla przekonania się, czy 
wszystko jest na swojem miejscu.

Dominik zakasłał.
Młody Brochwicz nerwowo za­

palał cygaro.
Spojrzeli na siebie...
Miarowo, obojętnie tykał jakiś 

zegar...
Zabrzęczała porcelana, to dźwię- 

kło szkło na srebrnej tacy...
Wreszcie Stefan przemówił, si­

ląc się na uprzejmość i spokój, 
choć w głowie jego dźwięczało ra­
czej wszystko inne:

— Mam nadzieję, że będziemy 
wzajemnie zadowoleni ze siebie.

— Zrobię wszystko, co do mnie 
należy...—brzmiała odpowiedź.

— Będę umiał to ocenić—i ma­
larz wyciągnął rękę w kierunku słu­
żącego, chcąc mu ją podać.

Ten jednak nie ruszył się i wy­
cedził:

— O, zbytek łaski dla prostego 
służącego!

Spojrzeli znów na siebie...
Miarowo, obojętnie tykał jakiś 

zegar.
Zabrzęczała porcelana, to dźwię- 

kło szkło na srebrnej tacy...
— No, na szczęście, nie było 

złodziejaszka — rozległ się z przy­
ległego pokoju głos pana Anastaze­
go, który za chwilę wszedł do ga­
binetu.

— A na przyszłość proszę mi

nie wchodzić bez pukania!—zwrócił 
się do Dominika.

— Pukałem, tylko panowie nie 
słyszeli.

— I nie odzywać się bez zapy­
tania !

— Czekałem na nie, jednak nie 
mogłem się doczekać.

— I wogóle nie przychodzić do 
mnie niewołany, chyba, że młody 
pan z czemś lub pocoś przyśle!

— Zastosuję się do rozkazu.
— Nieznośne bydlę...—mruknął 

ojciec do syna, poczem suchym 
i ostrym tonem rozkazał służącemu:

— A teraz niech - no Dominik 
wraca do domu i zabiera się do 
roboty. Jutro rano przyjechać do­
rożką po rzeczy młodego pana i aby 
mi wszystko było w porządku i syn 
mój był z niego zadowolony, ina­
czej...—zawahał się chwilę—będzie 
inaczej!

Po chwili rozległo się trzaśnię- 
cie drzwi frontowych.

— Cóż ty na tę kreaturę?—zwró­
cił się stary Brochwicz do młodego.

— Dziwne to wszystko... bardzo 
dziwne...—mówił, zamyślony, raczej 
do siebie, Stefan, chodząc nerwowo 
po pokoju i od czasu do czasu tar­
gając bujną czuprynę.

— Co dziwne?—zdziwił się pan 
Anastazy.

— Ech, nie, ojcze... napijmy się 
lepiej koniaku!

Napili się.
Coś mi straciłeś na humorze, 

mój chłopcze!
— Zmęczenie drogą... Wiesz co, 

ojcze, zdaje mi się czasem, że to 
wszystko to tylko sen, dalszy ciąg 
tego, który miałem w wagonie.

— Jakiż to sen? Nic mi o nim 
nie wspominałeś.

—  Przykry sen...
— Przykry?—w głosie pana Ana­

stazego brzmiało zdumienie i wyrzut.
— Bardzo przykry!.. I oby...
— Oby co?
— Oby pozostał tylko snem...
— Nie rozumiem cię, Stefanie!

To chyba wpływ wina?
— Może wina, może—winy...
Stary Brochwicz wzdrygnął się, 

jak czasem, kiedy to mówią, że 
śmierć zajrzała w oczy...

Nazajutrz, około południa, Broch­
wiczowie w różowych humorach (zmo­
ry wczorajszepo śniadania rozproszyła 
ulubionaichłaźnia i operetka, po której **
nastąpiła wesoła kolacyjko „zdziew­
czynkami*, przyczem ojciec ze synem 
bawili się swobodnie i harmonijnie, 
jak dwaj zgrani ze sobą przyjaciele) 
wybrali się na zwiedzenie odziedzi­
czonej willi, do której młody miał 
dziś jeszcze się wprowadzić.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Nic nie było łatwiejszem dla 
niego jak dostać się do Finlan- 
dji. A tam potrafiłby się tak urzą­
dzi, aby przejechać z rodziną do 
Szwecji lub do Anglji- Nie znajdo­
wał odpowiedzi na te pytania, które 
zadawał sobie ciągle.

— Czy ośmieliłbym się powie- 
► . rdzieć to Lydji Siergiejewnie? — po­

myślał raz. — Jakby to osądziła
ona, która jest samą czystością?

Potrzeba tajenia czegoś przed 
k  dzieweczką była mu dziwnie

przykrą.
Ona utworzyła sobie o nim po­

jęcie tak podniosłe, że go to zmu­
szało niejako do przerastania same­
go siebie. I rzecz szczególna, Lydja 
nie mówiła nigdy o bolszewikach. 
Nigdy nie wymknęło jej się jakieś 
słowo gwałtowne przeciw Leninowi 
lub Trockiemu. Zdawała się żyć, 
w mieście pustoszonem przez strasz­
liwą epidemję, od której trzeba się 
wystrzegać, ale o którą nie obwinia 
się ludzi-

Bank Północny, jak wszystkie 
inne banki Piotrogrodu, znajdował 
się w rękach bolszewików. Zajmo­
wali go czerwogwardiejcy, a w ga­
binecie dyrektora rezydował komi­
sarz. Sawiński widywał codziennie 
tłumy ludzi wyczekujących przed 
drzwiami, aby naocznie przekonać 
się o własnej ruinie.

Bank wypłacał nie więcej ponad 
150 rubli miesięcznie na rachunek 
zdeponowanych sum. Właściciele 
kaset byli wzywani serjami. Konfi­
skowano klejnoty i złoto znajdujące 
się w tych schówkach. Nieopisany 
bezład panował w tym gmachu, 
w którym do tak niedawna wszystko 
szło jak w zegarku.

Widok ten drażnił Sawińskiego. 
To też spędzał zaledwie godzinę 
dziennie w banku, godzinę trawioną 
na długich i pustych dysputach

• z komisarzem rządowym.
Pewnego dnia przyszedł tam żyd 

w okularach ze słówkiem polecają- 
cem od Simeonowa. Ten przedsta­
wiciel rządu zadał Sawińskiemu kil­
ka pytań w sprawie układów eko­
nomicznych i finansowych z Niem­
cami.

Sawiński poznał natychmiast, że 
niema on najmniejszego pojęcia 
o interesach, ale że jest inteligent­
nym i chcącym się nauczyć. Myśl, 
że człowiek zupełnie nowy, który 
nigdy nie miał nic wspólnego z ży­

ciem finansowem, miał rozstrzygać 
o najważniejszych zagadnieniach 
z pełnomocnikami niemieckimi, mia­
ła w sobie coś poprostu śmieszne­
go. Ale rozmowa z Sawińskim od­
była się w tonie zupełnie przy­
zwoitym.

W ciągu tego tygodnia, kiedy 
nerwy Sawińskiego znajdowały się 
w stanie najwyższego napięcia i kie­
dy rozdrażniony, sam z sobą szukał 
zwady, przyszedł do jego mieszka­
nia żołnierz o twarzy dość rozgar­
niętej. Żołnierz ten prosił, żeby 
mógł pomówić z Sawińskim w cztery 
oczy, upewnił się, że drzwi za nimi 
były dobrze zamknięte i rzekł wresz­
cie półgłosem:

— Przysyła mnie inżynier Mu­
szyn. Pragnie się z panem widzieć. 
Mieszka na Mojce pod 38 nume­
rem na drugiem piętrze. Niech pan 
przyjdzie po zachodzie słońca i za­
pyta o mieszkanie Kartaczewa. To 
ja panu otworzę drzwi.

Pierwsze wrażenie Sawińskiego 
było miłe.

— Po tylu łotrach z obu stron 
zobaczę wreszcie twarz uczciwego 
człowieka—powiedział sobie. — Ten 
jest Rosjaninem, który nie zna 
kompromisów.

I pomyślał o tern koczowniczem 
życiu, jakie musiał wieść Spasski 
więcej niż od miesiąca, kiedy się 
poraź ostatni widzieli. Nic o nim 
nie słyszał. Gdzie on się obraca? 
Jedyna rzecz, jakiej się dowiedział 
było, że żył, gdyż bolszewicy, 
którzy lękali się jego energji 
i widzieli w nim jednego z naj­
groźniejszych wrogów, podali do 
dzienników ogłoszenie, przyrzekają­
ce sto tysięcy rubli temu, kto wy­
da Spasskiego żywego lub umar­
łego.

Sawiński popatrzył na żołnierza, 
który czekał odpowiedzi.

— 1 to także uczciwy człowiek— 
pomyślał. — Więc jeszcze znajdują 
się tacy. Sto tysięcy rubli, to był­
by majątek dla niego.

Uścisnął mu rękę i kazał po­
wiedzieć „inżynierowi Muszynowi*, 
że będzie u niego o szóstej. Gdy 
został sam, przemknęła mu przez 
głowę myśl:

— Otóż i wplątałem się w dość 
ryzykowną historję. A gdyby tak 
sprytny Simeonow kazał mnie śle­
dzić? Co jest na końcu tej afery?

Więzienie lub egzekucja natych­
miastowa?

Myśl, że Simeonow każę go śle­
dzić, zabawiła go.

— Jeżeli się mną zajmuje—po­
wiedział sobie — to musi wiedzieć, 
że widuję codziennie Lydję Sier- 
giejewną, która go tak obchodzi.

Ale wnet oddał się cały nadziei 
ujrzenia Spasskiego, która mu była 
tak miłą.

Z nadejściem nocy odprowadził 
do domu Lidję, z którą przecha­
dzał się z jakąś godzinę nad brze­
giem Newy. Korciło go powiedzieć 
jej, że idzie do jej przyjaciela Spas­
skiego, ale uznał za rozsądniejsze 
przemilczeć. Rozglądając się ukrad­
kiem nie dojrzał nikogo, ktoby się 
zdawał ich śledzić. Dla większego 
bezpieczeństwa zaszedł do pałacu 
Wołyńskich, wypił tam filiżankę her­
baty, potem przez dziedziniec i dom 
Szupow-Karaminów wyszedł na Mil- 
jonową. W kilka minut znalazł się 
przed wskazanym domem na Mojce.

Sień wychodząca na kanał była 
źle oświetlona. Nie spotkał portje- 
ra i przez nikogo nie zaczepiony 
poszedł na drugie piętro. W chwi­
lę potem znalazł się w małym po­
koiku, gdzie na sofie była przygo­
towana pościel i ujrzał przed sobą 
Spasskiego w mundurze prostego 
żołnierza.

— To dziś najlepsze przebranie 
w Rosji — rzekł z uśmiechem 
Spasski, widząc zdziwioną minę go­
ścia.— Jestem jednym z trzech czy 
czterech miljonów bezimiennych 
żołnierzy, którzy obecnie włóczą się 
po kraju. A oto moja książeczka.

Podał Sawińskiemu zatłuszczo- 
ną książeczkę wydaną na imię Iwa­
na Fomina Karpowa z gubernji 
Orelskiej.

— Pojmujesz pan, kochany Mi­
kołaju Władymirowiczu, że nie wy­
świadczę bolszewikom zaszczytu 
troszczenia się o ich policję... Wy­
migałem się carskiej Ochranie. 
A dzisiejsi ludzie to niemowlęta 
w porównaniu z ówczesnymi poli­
cjantami.

Ordynans Spasskiego przyniósł 
herbatę.

Jak z Simeonowem rozmowa za­
częła się od spraw osobistych i Sa" 
winski zauważył, że znowu nazwi­
sko Lidji Siergiejewny wysunęło się 
na pierwszy plan.

Spasski chciał się dowiedzieć, 
czy została w Petrogrodzie i mó­
wił o niej w sposób, który niemal 
rozrzewnił Sawińskiego.

— Chciałbym ją bardzo zoba­
czyć—rzekł Spasski — bo to urocze 
dziewczę i pod pozorną nieśmiało­
ścią kryje charakter prawy i prosty.
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Ufam jej. Kobiety są więcej warte 
w naszym kraju niż mężczyźni, Mi­
kołaju Władymirowiczu- Ale lękam 
się narazić ją niepotrzebnie... Zo­
baczę się z nią jedynie w takim 
razie gdy to będzie niezbędnem. 
Może zechcesz jej pan powiedzieć, 
że jej nie zapomniałem, że myślę 
o niej...

— Powiem jej to z pewnością— 
odpowiedział Sawiński.—Kocham ją 
także jak własną córkę. Mówimy 
często o panu. Pomimo obecnych 
okropności jej wiara w Rosję jest 
niezachwiana. Dla mnie jej mło­
dzieńczy zapał jest nieoceniony. 
Rozgrzewa mnie w chwilach znie­
chęcenia, kiedy mam ochotę rzucić 
wszystko i uciec. Żyjemy w złej 
epoce, Andrzeju Iwanowiczu. Czło­
wiek staje się w niej tchórzem...

Umilkł przy tern słowie, które 
wydało mu się napełniać cały po­
kój. Zamyślił się, spojrzał na Spas- 
skiego który zdziwiony nie spusz­
czał z niego oczu i nagle zdecydo­
wał się opowiedzieć tamtemu spot­
kanie z Simeonowem i pułapkę, 
w jaką się dał uwikłać.

Ku jego wielkiemu zdumieniu, 
Spasski, zamiast stawiać zarzuty, 
pochwalił mu nawiązanie stosunków 
z rządem. Oczywiście nie należało 
kompromitować się publicznie i do­
dawać w ten sposób terorystycz- 
nym dyktatorom moralnego popar­
cia. Ale poza tern zastrzeżeniem 
uważał, iż mogło być rzeczą ogro­
mnie korzystną pozostawać w zet­
knięciu z przywódcami Smolnego.

— Widzisz pan — rzekł — jedy­
nym błędem i winą w obecnych 
czasach byłoby opuścić Rosję. Trze­
ba żeby wszyscy prawdziwi patrjoci 
pozostali tu na miejscu. Niech ta­
cy ludzie jak ja prowadzą otwartą 
wojnę z bolszewikami. Niech tacy 
ludzie jak pan będą gotowi, gdy 
przyjdzie czas, ująć ster interesów. 
Pan nie możesz się ukryć pod żoł­
nierskim mundurem; musisz zostać 
w Petrogradzie, a jeżeli, aby tu 
żyć, będzie ci trzeba pogadać parę 
razy w tygodniu z bolszewikami nie 
widzę w tern nic zdrożnego. Bę­
dziemy potrzebować pana tutaj... 
Ja jadę nad Don, połączyć się z ge­
nerałami Aleksiejewem, Korniło- 
wem i Koledinem... Tam jest zba­
wienie... Ale potrzeba nam ludzi 
pewnych i wybitnych w Petrogra­
dzie. Będę panu przesyłał część 
koniecznych nowin... Będą je pa­
nu przynosić ludzie całkowicie zau­
fani i najczęściej ustnie. W Rosji 
ludzie mają manję pisania. Nic 
bardziej niebezpiecznego. Nie bę­
dzie pan otrzymywał odemnie ża­

dnych listów, chyba w nadzwyczaj­
nych wypadkach, a i wtedy trzeba 
je będzie czytać oczami duszy i ro­
zumieć z półsłówek. Nie będą ni­
gdy adresowane do pana, ani pod­
pisane, ani pisane przezemnie, bo 
te łotry znają moją rękę. Poznasz 
je pan po tern, że w drugiem zda­
niu będzie wyraz „jeszcze”. A te­
raz przedstawię panu nasze plany, 
ale uprzedzam z góry, że potrzeba 
nam będzie pieniędzy, bo tam nad 
Donem nie mają ani grosza, a bez 
pieniędzy niema armji. Trzeba się 
będzie porozumieć ze sprzymie­
rzeńcami i uświadomić im, że je­
dyny sposób obalenia bolszewików 
to pomoc dla stworzenia ochotni­
czej armji na ziemiach kozackich.

Twarz Spasskiego promieniała; 
był w swoim żywiole. Życie dla 
niego było zupełnie proste: miał 
cel, któremu poświęcił wszystkie 
swoje władze. A cel ten był wspa­
niały: wyswobodzenie Rosji popa­
dłej w najbardziej poniżające nie­
wolnictwo. Cóż piękniejszego mo­
żna było postawić jako ideał dzia­
łalności młodzieńca, pełnego zaufa­
nia we własne siły?

Spasski wyliczał teraz tysiączne 
szczegóły tyczące się zorganizowa­
nia sposobów szybkiego i pewnego 
porozumienia pomiędzy Donem i Pe- 
trogradem. Przewidywał wszystko; 
i to także, iż Sawiński mógł być 
zaaresztowanym lub poprostu śle­
dzonym. Udzielał mu też najbar­
dziej drobiazgowych przestróg, jak 
się miał mieć na baczności i w ra­
zie czego zmylić czujność szpie­
gów, gdyby ich dostrzegł kręcących 
się w pobliżu swego domu.

Gdy się rozstali późnym wie­
czorem, Sawiński z kolei uczuł się 
pełnym żywotności i odwagi. 1 przy­
pominając sobie rozpromienioną 
twarz Spasskiego myślał:

— Widziałem człowieka szczę­
śliwego. Tak; w tych okropnych 
czasach, ten znalazł szczególnie po­
myślnym trafem, właściwe pole dzia­
łania dla siebie i zużytkowania swo­
ich duchowych zasobów. Nie wie 
o tern; nie zda je sobie z tego spra­
wy. Mówi jak ja, jak my wszyscy, 
że wstydem jest być dzisiaj Rosja­
ninem, a przecież nigdy nie prze­
żywał godzin pełniejszych i pię­
kniejszych.

I Sawiński oddając się swej ma- 
nji filozofowania, zaczął gorączko­
wo iść za biegiem myśli tak no­
wych, tak bogatych w podniosłe na­
dzieje, pociągających go urokiem 
nieprzepartym.

VII.

F1NLANDJA.
Od trzech tygodni blisko, Sa­

wiński pochwycony wirem wypad­
ków nie był u swoich w Finlandji. 
Odkładał to z dnia na dzień Ale 
w duszy nurtował go wyrzut sumie­
nia, któremu nie mógł się opędzić. 
Żona oczekiwała go. Nie skarżyła 
się, co było u niej rzeczą wyjątko­
wą. Nie mówiła o sobie, tylko 
o dzieciach, które wyczekiwały ojca 
z utęsknieniem, zwłaszcza Borys. 
Niepokoiła się również, wiedząc iż 
mąż jej narażonym jest na tysiące 
niebezpieczeństw, które powiększała 
jej wyobraźnia w oddaleniu. Ale 
pokładała w nim bezgraniczne zau­
fanie; wiedziała, że zatrzymują go 
ważne sprawy i nie wątpiła, że sko­
ro tylko uzna sam za możliwe nie 
straci ani chwili, żeby przyjechać 
i zamieszkać z nimi w Finlandji lub 
w Anglji.

Wreszcie, Sawiński, korzystając 
z chwili uciszenia się burzy, wstrzą­
sającej miastem postanowił pojechać 
na dwa dni do rodziny. Z pewnem 
zakłopotaniem udzielił tej wiado­
mości Lidji Siergiejewnie. Widy­
wał ją codziennie i wytworzyła się 
pomiędzy nimi taka zażyłość, że 
wydawało mu się, jak gdyby nie 
miał prawa opuszczać ją bodaj na 
czas tak krótki- Powiedział jej to, 
gdy się przechadzali w ogrodzie 
nad Newą, gdzie się wznosi 
bronzowy posąg Piotra Wielkiego.

— Pojmujesz, kochanie—rzekł— 
że będę się ogromnie niepokoił 
o ciebie. „Co się dzieje w mie­
ście? “ będę zapytywał siebie co 
chwila „Czy tam aby spokojnie?
Czy nie strzelają na Newskim? Mu­
sisz mi przyrzec, że będziesz bar­
dzo ostrożną i że nie popełnisz ża­
dnego szaleństwa. Gdybyś się tak 
zgodziła nie wychodzić z domu do 
mego powrotu? To jedno uspo­
koiło by mnie trochę. Wmówiłem 
w siebie, że nie możesz ruszyć się 
krokiem bezemnie

Ale Lidja bardzo żywo odmó­
wiła.

— Czyż ja dziecko? — rzekła— 
Miasto jest spokojne. Niczego pa­
nu nie przyrzeknę. Będę wycho­
dziła prawdopodobnie z moją przy­
jaciółką Heleną- Co się tycze sza- ***** 
leństw, popełniłabym je chętnie; 
ale to nie tak łatwo, jak pan sobie 
wyobrażasz.

Umilkła na chwilę.
D aln y ciąg nastąpi.
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Wydanie zbiorowe pism
W acława Sieroszewskiego.

Wacław Sieroszewski jest jed­
nym z koryfeuszów naszej literatury. 
Jego nowele należą do najpiękniej­
szych przejawów naszej sztuki pi­
sarskiej. Jemu kilka lat wstecz przy­
znano nagrodę im. Orzeszkowej. 
Słowo bowiem Wacława Sieroszew­
skiego posiada wartość trwałą i do­
datnio oddziaływującą na psychikę 
ludzką. Śpiewa on chwałę energji, 
uczy kochać wolność, każę szano­
wać naszą rację stanu i wnosi w szare 
życie nędzy i niedoli promień wiary 
w lepsze jutro.

Książki Wacława Sieroszewskie­
go były zawsze szeroko czytane. 
Podczas wojny nakłady zostały wy­
czerpane doszczętnie. Dorastające 
pokolenie pozbawione było możno­
ści zaznajomienia się z pismami 
twórcy „Dna nędzy*. Czyniąc za­
dość tej społecznej potrzebie, „In­
stytut wydawniczy* przedsięwziął 
edycję zbiorową pism Wacława Sie­
roszewskiego. Dotychczas wyszły trzy 
tomy. Zawierają one perły twórczo­
ści Sieroszewskiego: nowele. W to­
mie pierwszym mamy: „Jesienią*, 
„Skradziony chłopak*, „Chajłah*, 
„Po ofierze bogom*, „Czukcze* 
i „Dno nędzy*. Tom drugi składa 
się z opowiadań: „W matni*, „Jak 
graf Mostowski budował młyn*, 
„Powrót*. W tomie trzecim znajdu­
jemy: „Brzask", „Puszczę Biało­
wieską*, „Przepowiednię Wernyho- 
ry*, „Sclavus satans*, „Ukochana 
i nieśmiertelna*, „Wśród lodów*, 
„Latorośle*, „Pustelnię w górach* 
oraz „Grecką szczelinę".

Nowele te już za poprzednich 
wydań były szeroko komentowane. 
Mają w sobie bowiem nieprzezwy­
ciężoną, niepodlegającą dyskusji wia­
rę w człowieka i dobro, choć nie­
raz dotykają małości ludzkiej i nę­
dzy. Koloryt syberyjski w większo­
ści tych nowel jest już sam pocią­
gającą przynętą. Sieroszewski ob­
serwował Syberję, jako więzień sta­
nu. W obserwacji jego jest prawda 
człowieka doświadczonego przez ży­
cie. W spojrzeniach więc na wyda­
rzenia, przyrodę i człowieka azja­
tyckiego niema nic ze snobizmu,

Sezon letni.

Kostjum z materjalu de Crepe de Cbine.

szukającego literackich przygód. Pi­
sarze zachodu od tej strony prze­
ważnie widzą Azję. Wacław Siero­
szewski zwiedził północ tej części 
świata na mocy wyroku carskiego. 
Pisma jego powstały z przeżyć, 
a wydźwignęła je miłość dla czło­
wieka na poziom sztuki. „Dno nę­
dzy* mógł wypisać tylko tego ro­
dzaju pisarz. Snobizm zamrzeć musi 
wobec tragedji ludzi, dotkniętych 
trądem. Taki temat może się stać 
kanwą opowieści tylko dla pisarza, 
szukającego prawdy i piękna.

I
Nowela o „Gryfie-Mostowskim* 

obok walorów ekspresyjnych, posia­
da tę niezwykłą wartość w sobie, 
iż zapładnia czytelnika wolą, upo­
rem, hartem, mocą. Ten pan Gryf- 
Mostowski jest imponujący w swo­

jej walce o byt. Jego przygody wy 
chowywują, pouczają, czynią odpor­
nymi wszystkich tych, którzy są 
zdolni wczuć się w życie tego ro­
dzaju człowieka, jak Gryf-Mostowski.

Trzy tomy nowel Wacława Sie­
roszewskiego, wydane obecnie, niech 
staną się jaknajprędzej lekturą dla 
jaknajszerszych warstw naszego spo­
łeczeństwa. Wartoby i młodzieży 
dorastającej dać je do czytania. 
Znajdzie w nich wszystkie te zalety 
duchowe, jakie dają człowiekowi 
prawo do dumy. W pismach Siero­
szewskiego bowiem godność ludzka 
jest zawsze dźwignią serca i świa­
domości.

Nowe Wydawnictwa.
„GORGJASZ* PLATONA.

W przekładzie p. Władysława Wit­
wickiego wyszedł w ozdobnem wydaniu 
znany djalog Platona p. t. „Gorgjasz". 
Jest to już, zdaje się, trzeci djalog Pla­
toński przyswojony mowie ojczystej przez 
p. Witwickiego. Djalogi te zna każdy pra­
wie młodzieniec ze szkoły średniej. Warto 
jednak powrócić do nich i w wieku doj­
rzałym. Wtedy dopiero odnajduje się całe 
djalektyczne i moralne piękno tych dys­
put, Są one bowiem zawsze zapładniające 
nietylko pod względem umysłowym.

P. Witwicki przekład swój poprzedza 
wstępem i dąje na końcu książki bardzo 
interesujące objaśnienia. „Gorgjaszn z tego 
względu może oyć czytany przez wszyst­
kich. Oby się to tylko stało.

„FUGA WIOSENNA*.
„Fugą wiosenną" nazwał swoje „po­

ematy rytmiczne" p. Józef Białogórski. 
Są to jednak raczej stylizowane prozodje; 
niema w nich wiele właściwej poezji, 
choć od czasu do czasu wykwitnie słowo 
podobne kwiatom. P. Białobrzecki nie do­
cenia jednak tych słów. Porzuca je w go­
nitwie* za oryginalnością. Kto\więc lubi 
tego rodzaju eksperymenty, znajdzie w tej 
„Fudze wiosennej" wiele materjalu do 
refleksji.

„DZIEJE CHRYSTUSA".
Wincenty Rzymowski dał cykl drugi 

rozmyślań Jana Papiniego pt. „Dzieje 
Chrystusa". Pierwszy tom tych rozważań 
znakomitego włoskiego filozofa i literata 
wzbudził wielkie zaciekawienie. Dla wielu 
był on rewelacją. Książki Papiniego na­
wet dla inteligencji były niedostępne 
wskutek wojny. Przekład W. Rzymowskie­
go uczynił zadość żywotnej potrzebie na­
szego kulturalnego ogółu. Drugi tom Pa- 
piniego jest przełożony również pieczoło­
wicie, jak i pierwszy.

«Mgt>



„ B E h h O N A ”
miesięcznik wojskowy, wydany przez Wojskowy Instytut Naukowo- 
Wydawniczy pod redakcją pułkownika dr. WACŁAWA TOKARZA

jest jedynera pismem faehowem, mającera za zadanie zarównp zaspokojenie potrzeb naukowych ofice­

rów wszystkich broni, jak i zainteresowanie szerszego ogółu sprawami wojskowemi.

W tym celu .BELLONA" zamieszcza w każdym' zeszycie:

1) Prace historyczno-wojskowe, 2) Artykuły, omawiające doświadczenia wojny europejskiej 
i polsko-bolszewickiej. 3) Artykuły z dziedziny wyszkolenia wojska, 4) W rubryce „Na czasie" omawia 
aktualne sprawy wojskowe, 5) Kroniki wojskowe państw obcych, 6) Przegląd broni i służb tudzież 
najważniejszych zagadnień wojskowych, 7) Sprawozdania z literatury wojskowej naszej i obcej.

Cena egzemplarza 175 Mk., Prenumerata kwartalna (przesyłka polecona) 525 Mk.

Adres redakcji: Warszawa—Zamek, Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy.

Adres administracji: Warszawa—Księgarnia Wojskowa, Nowy-Świat 69.
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Dr. med. ADAM CIĄGLINSKI ==
I L U S T R A C J E HI

ZAKŁAD WODOLECZNICZY i ELEKTROPERATEUTYCZNY. === ——
===== DRUKI RtKLn/nUWL ==

W arszawa, K opern ika 11, tel. 46-22. O tw arty  od 8-ej r. do 8 w. p rzy jęcie == Hx
chorych: w dni pow szedn ie  od 5—7 p.p., w n ied z ie le  i św ięta od 10 w p o i. 
Choroby NERWOWE-NERWICE, PORAŻENIA, NIEDOWŁADY. NERWOBÓLE. PAPIERY WARTOŚCIOWE l H

CHOROBY PRZEMIANY MATERJI, ARTRETYZM, OTYŁOŚĆ, ASTMA, CU­
KRZYCA, ZATRUCIA PRZEWLEKŁE ALKOHOLEM, RTĘCIĄ, OŁOWIEM. NA­
STĘPSTWA ZŁYCH NAŁOGÓW U DZIECI. NIEMOC U DOROSŁYCH. CIER-

T ■
--

(5HLEWSKI i DRCI
PIENIA DRÓG ODDECHOWYCH, SKŁONNOŚĆ do ZAZIĘBIEŃ I KATARÓW,
HARTOWANIE, REKONWALESCENCJA pow olna. S tany osłab ien ia i w yczer-

---- ZttKŁftDY DRUKARSKIE i FABRYKA KOPERT -r
pania' po przebytych  chorobach: STANY CHEMICZNE, BŁĘDNICA, CHORO- zzzzzz WARSZAWA, ORDYNACKA 6. TEL. 6-75. ==
BY SERCA, NACZYŃ i NEREK, CHOROBY PRZEWO U POKARMOWEGO. — ==
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Niema wielkiej fortuny w handlu bez reklamy.
C E N Y  Z A O G Ł O S Z E N I A : O D r -  K I i 1 u r -  n a r r

7  S T R O N A l/i l/< .... 1'8 i//ie r  U  IV I c .  IX  M  1 C, przyjmują:
I OKŁADKA 120.000.— 60.000.— 32.000.— 17.000.— 9.000.— W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA" 

SZPITALNA 12. Tel. 47-25. Konto czekowe P. K. O /N fi3755. 
Księgarnia Trzaska, Evert 1 Michalski Krak. Przedmieście 13.

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień. 1 ogł. „P R O M IE Ń , Piotrkowska Ne 81. 
Przedstaw, w Ameryce: Pierwsze Polskie Biuro Dzienników 

Pollsh News Agency 26, New irk  Ave„ Jersey C ity, N.J.
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 3.000 
miesięcznie Mk. 1 000 —na prowincji kwart. Mk. 3 3 )0 — , mles. 
Mk. 1.100, — zagranicą: podwójnie. Numer pcied. Mk. 250.

“ TT 100.000- 50.000.— 27300.— J5.000.— 8.000.
HI 90.00C- 45.000.— 25.000.— 13.000.— r 7.000.—
IV 100.000.- 50.000.— 27.000.— 15.000.— 8.000.—

W tek śc ie 150.000.- 75.000.— 40.000.— 22.500.— 12.000.—
P rzed  ro m an sem 125.000.- 62.000.— 35 000.— 18.500.— 10.000.—

STRONA OPISOWA: Mk. 75.000.—FOTOGR. i KLISZE na rach . KL1JENTA.
Za w iersz wysok. 1 m ilim etra  szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 

i  1 KOMUNIKATY 200 Mk. PIERWSZA STRONA te k s t  Mk. 275. — Za te r -
m inow y druk  ogłoszeń A dm inistracja n ie odpow iada. Ceny pow yższe

są u sta lo n e  jako n e tto . W szelkie u stęp stw a są  w ykluczone.
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DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA.


